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iPrzewodniczący przystępuje odrazu do dalszego 


——— 0 0 0 ——— 


ZBREWY. 


przesłuchiwania świadków. 


Zeznania św. Zalewskiego 


Najpierw przewodniczący odczytuje szereg zeznań 
nieobecnych świadków. Pierwszy zeznaje św. Zaleski- 
dyrektor Syndykatu Rolniczego. 

Świadek został w dniu 6 listopada napadnięty na 
placu Szczepańskim przez jakąś kobietę, która go 
obrzuciła najostatniejszymi wyrazami. Z biura świa- 
dek widział strzelających bojowców. W jakiś czas 
później, około południa, wyłamali oni dnawi do ka- 
mienicy Tow. Rolniczego i wiargnęli do Syndykatu. 
Przez caly czas bojowcy ostrzeliwali budynek Towa- 
rzystwa Rolniczego. 

Przew.: Czy świadek widział śmierć śp. inż. Lacho- 
wicza? 

Św.: 
ulicy. 


Jak straż porządkowa PPS, 
rakawala? 


Jak było z napadem na Syndykat popołu- 


Nie. Ale widzialem. jak go przedtem bili na 


Przew.: 
dniu? 

Św.: Wiem o tem z opowiadania p. Ponińskiego. 
Udał się on do posła Marka z prośbą o ochronę dla 
budymiku. Poseł Marek odesłał go do „komendanta“. 
W międzyczasie jednak byli już bojowcy w Syndyka- 
cie i tam zrobili „rewizję“, wzięli pieniądze po 400.000 
dla każdego. czyli razem 4 mitjony manek, dali po- 
kwitowanie i — poszli. 

Przew.: A pocóż te pieniądze dostali? Czy za rewi- 


zję? 
Św.: Nie. Nie wiem, zacośmy płacili. 
Przew.: A potem, czy przyszła jaka ocłwona od 


„komendanta“ z Kasy chorych? 

$w.: Nie, Potem się już nikt nie pokazał. 

Przew.: Skąd strzelano do ułanów? 

Św.: Z za Pałacu Sztuk Pięknych. A potem także z 
plant. Na rogach wszystkich ulic stało po dwóch u- 
zbrojonych osobników. 


Nienawiść da bialych rękawiczek 
Przew.: Dlaczego bito na ulicy śp. Lachowicza? 
Św.: Podobno dlatego, że miał białe rękawiczki, 
Przew.: Czy świadek widział przechodzący przez 

plac Szezepański oddzial? 

Św.: Tak. O godz. pół do 1 w południe. To był 
bardzo dobrze stormowany oddział, Wszedł na plac 
Szczepański i stanął na nim. Szli czwórkami i weszli 
potem w ulicę Szezepańską. Kiedy jednak rozległy 
się strzały — oddział się rozsypał. Poprostu uciekali. 


Tajemnica oddziału na pl. Szcze: 
pańskim, 


Przew.: A czy świadek widział dowódcę? 

ów.: Tak. Ktoś szedł, ale nie widziałem go dobrze. 

Przew.: Chodzi o to, czy to był komendant, czy 
cziowiek od oddziału niezależny? 

Św.: Komiaa. Widziałem, jak przedtem jakiś 
człowiek w raglanie jasnym, niski, gonił wciąż od pl. 
Szczepańskiego pod Dom Robotniczy — z szablą w 


ręku. 
Nietykalny podżeśacz 


Mec. Zakrzewski: Czy świadek słyszał z Towarzy- 
stwa A mowy, wygłaszane przed 6 listopada 
z Kasy chory! 

Św.: Tak = Słyszałem. Mówił jakiś pan wysoki, 
gruby, który w nieprzyzwoity sposób atakował rząd 
polski. Taksamo mówił także i posel Bobrowski. 


Św.: Jamroz Stan. (odnośnie do osk. Klemensiewi- 
eza). 

Przew.: Co świadek widział? 

Św.: Wyszedłem o pół do 9 rano z domu i posze- 
dłem pod Kasę chorych. 


Dziwne poczucie dziwnego okc- 
wiązku. 


Przew.: Czy świadek widział osk. Klemensiewicza? 

Św.: Tak widziałem. O godz. 1l przedpołudniem. 
Ale równocześnie widziałem: jakichś robotników, któ- 
rzy mówili. że jest rozejm. Wtedy ja poczułem (1) o- 
bowiązek (1) zawiadomić (!) majora Gizę pod woje- 
wództwem, że jest zawieszenie broni. 

Przew.: Ale co innego Świadek zeznał w śledztwie. 
Świadek zeznał, że poszedł do majora Gizy na rozkaz 
osk. Klemensiewicza. 

Prok. Sozański: Czy świadek służył w wojsku? 

Św.: Tak jest. 

Prok.: Czy świadek myślał, że na jego polecenie 
oficer wstrzyma ogień? 

Św.: Niby — nie. Ale jako (1) obywatel (!), poczu- 
wałem się do obowiązku (!) powiadomienia go o tem. 


Św.: Flinta (odnośnie do osk. Slemensiewicza), u- 
rzędnik gazowni. 
| $w.: Pracowałem mimo strajku w gazowni. Zosta- 
| łem wysłany w południe do Krzysztoforów celem za- 

wiadomienia studentów-gómików, aby pr zyszli do 
pracy. Na rogu ul. Jagiellońskiej zostałem opadnięty 
przez jakichś ludzi, którzy zrewidowali mię, a następ- 
nie rozbroili jakiegoś żandarma, który stał koło mnie. 
Mnie puszezono wolno. Koło warty głównej żandarm 
ten zameldował oficerowi, że został rozbrojony i pro- 
sił o pomoc, aby karabin odebrać, Stał tam właśnie 
osk. Klemensiewiez, który nie pozwolił dać pomocy 
Żandarmowi. 

Przew.: Czy osk. klemensiewicz mówił coś, że to 
on tylko ma tu władzę? 

Św.: Nie przypominam (?) sobie (1). 


Władza osk. ilemmensiewicza na 
Güwachu. 


Przew.: Bo tak świadek zeznał w śledztwie. Osk. 
Klemens'zwicz miał mianowicie powiedzieć do Świad- 
ka, kiedy ten prosił komendanta warty o pomoc dla 
| żandarma: „To pana nic nie obchodzi — te rzeczy 
tylko ja mogę załatwić, wynoś się pam za drzwi‘ 
Po sprzeczce zaś między świadkiem a osk. Klemen- 
siewiezem, odezwał się ten ostatni do oficera: „„Za— 
braniam panu wysyłać asystę dła żandarma — bo za 
skutki nie ręczę!* 

św. przyznaje, że uwoże tak bylo 
| mina (!) sobie. 


„ ale nie przypo- 


zeznanie św. Warchalowskiećg 


Św. Warchałowiski, dziennikarz z „Głosu Narodu“. 

Świadek słyszał w dniu 5 listopada przemówienie 
osk. Hoffmana. Powiedział on między innymi: „Wy- 
powiadamy rządowi walkę na zabój. Chodzi o walkę 
o wolność (!2)*, 

Przew.: Czy osk. Hoffman mówił, eo będzie nastę- 
pnego dnia? 

Św.: Mówił, że do trzech dni przyjdzie do rozpra- 
wy (!). 


Gsk. Hoffman zapowiada? ostate- 
czna rozprawę z Rządem 


Przew.: Bo świadek zeznał, że osk. Hoffmann wzy- 
wał robotników ma następny dzień, „gdyż będą po- 
trzebmi do ostatecznej rozprawy. 

Św.: Tak jest. To też powiedział. 


Przew.: Jakie wrażenie na świadku zrobiła mowa 
osk. Hoffmana? 

Św.: Odniosłem wrażenie, że należy oczekiwać ja- 
kichś zajść. 

Przew.: Jak thun reagował na przemówienie osk. 
Hoffmana? 

Św.: Byi bardzo zdenerwowany i podraźniony. 


Powoluje się na autorytet „Surje 


ra ilustr., którego nie hpło. 
Osk. Hoffman: Na drugi dzień „Kurjerek“ chwalił 
mię za spokojną mowę. Słyszał mię bowiem p. Stwo- 
ra. 
Św.: Ależ na drugi dzień po 6 listopada żadne 
dzienniki nie wyszły. 


| 


zeznania św. Kwiatkowskiego 


Św.: Kwiatkowski Alfred, dyrektor administracji 
„Gońca Krak.“ (odnośnie do osk. Jaroszewskiego). 

Św.: W dniu 6 listopada mówił osk. Jaroszewiski, 
że „nazajutrz mają się robotnicy zgromadzić i, o ile 
policja będzie przeszkadzała, to my sami zrobimy po- 
rządek za pomocą milicji". 

Pnzew.: W jaki sposób osk. Jaroszewski to mówił? 

Św.: Podburzająco. 


Osk. Jaroszewski nie luki widza 


cych w nocy. 
Osk.: Jaroszewski wypiera się. Kiedy mię świadek 
widział mówiącego? 
Św.: O godz. 5-ej popołudniu. 
Osk. Jaroszewski: Czy świadek widzi w nocy? 
Św.: Widocznie. 


Osk.: Jaroszewski: To bardzo źle (r). 


Sw.: Jaśkiewicz (odnośnie do osk. Baqki), mieszkał 
w Hotelu Krakowskim. W dniu 6 listopada okradzio. 
no go do tego stopnia, że pozostały w pokoju tylko 
puste cztery Ściany, Wtedy straty te wymosiły pół 
miljarda marek. 

Przew.: Czy świadek miał między innymi zegarek? 

Św.: Tak jest. Ale skradziono mi. 

Przew.: Czy skradziono Świadkowi także i mate- 
rję? 

Św.: Tak. 20 metrów. 

Przew.: A czy świadek widział halkę, uszytą z tej 
materji? 

Św.: Tak. Zdaje mi się, że to była z tej mojej u- 
kradzionej materji. 


Przesłuchanie św. Kosłeckieśco 


Św. Kostecki, wywiadowca P. P. 
Św. zeznaje, że w dn. 6 i 7 list. słyszał przemówie- 
nia pod Domem Robom. W dn. 6 list. prawdopodo- 


bnie przemawiał osk. Stańczyk, w dniu zaś 7 list. 
napewno mówił osk. Stańczyk. Padły z jego ust sło- 
wa: „Wojewodę należy usunąć — powiesić — należy 


SiĘ. 2. „GONIEC KRAKOWSKI* 


Przewodniczący zarządza | 
opróżnienie sall 


W toku nozmowy z p. Heskim $w. mówi, że uważa 
osk. Stańczyka za takiego samego obywatela, jakim 
jest i świadek. 

Publiczność, przeważnie żydowska, na tę uwagę 
wszczyna hałas. protestując(!) przeciw temu. Przew. 
wobec tego zarządza opróżnienie sal: z publiczności 
na przeciąg 1 godziny. 

P. Heski żąda, aby pozostawić nekomu z powodu 
tajności obrad po 3 mężów zaufania dla każdego z 10 
jego klijentów. 

Przew. odmawia temu dziwnemu żądaniu i oświad- 
cza, że rozprawa nie jest tajna i że jedynie sala zo- 
stała z publiczności opróżmiona. 


skończyć z Rządem!“ — dalej, że „Czikiel zaczął bić, 
a mie zastanowił się nad tem, że i on może dostać“. | 
Św. twierdzi, że w protokole zeznań pomieszuno jego 
zeznania z dwóch dni. 

Na tem tle wywiązuje się dysknsja między p. He- 
skim a św. 

P. Heski twiendzi, że te pomieszane zeznania byty 
przedstawione Sejmowi. 

Przew. stwierdza. że to tie jest prawda. 


Oszczerstwa osk. Słańczyka na 
nolicię. 


Osk. Stańczyk przyznaje się, że rzeczywiście prze- 
mawiał bardzo ostro. Tiwiendzi, że zeznania policji są 
robianc na zamówienie. 

Ta bezczelna uwaga oskarżonego spotyka się z za- 
strzeżeniem i naganą ze strony przewodn. Św. Lamensdort stwiemdza. że osk. Goebel był u 
miego 0 godz. 11 rano. 


Zeznania św. Pajerskiego 


Św. Romuald Pajerski, stud. Uniw. zeznaje, że sły- Św. Stolarczyk, portjer Hot. Krak. 
szał mowę osk. Stańczyka. Św. jednak nie przypomi- Sw.: Widziałem tylko komną policję — i nie już 
na (!) sobie szczegółów. więcej nie widziałem. Św. w dalszym ciągu opowia- 

Przew.: Jakie wrażenie zrobila mowa na św.? da, że do Hot. Krak. nzucił się „maród”. 

Św.: Było to trochę demonstracyjnie, a trochę pod- Przew.: Jakiż to był naród? Robotmicy? 
purzające... (wesołość). Św.: Tak. Ja uciekłem. 

P. Heski: Skąd św. jako akademik wziął się na wie- Przew.: I kiedyż Św. wrócił z pownotem? 
cach kolejarzy? Św.: Na trzeci dzień. 

Sw.: Prosit mię o to kol. Grohman. Szliśmy dla cie- Przew.: O — to się św. ponzadnie bał. Czy św. wi- 
kawaści. dział zabitego robotnika? 


= = Św.: Tak. 
Najświętsza krew rohoinicza 
Przew.: A co mówił osk. Stańczyk 'w dn. 6 list. o 
10 godz. rano? 
Św.: Mówił, że „polała się najświętsza krew robot- 
nicza i że teraz sędziami zbrodniarzy będą robotn'cy*. 
Przy konfrontacji św. poznaje osk. Stańczyka. 
Osk. Stańczyk twiendzi. że to wszystko jest nie- 


Żnówy Sprzeczne zeznania 


| 

| Przew.: Otóż św. zupełnie inaczej zeznawał w śledz 
twie. O żadnym robotniku nie było wtedy mowy, a 
zeznał Św. cały szereg innych faktów, o których te- 
raz św. nie nie wgpomina. 


prawida. P. Rosenzweig: Czy św. mówił kto. że widział po- 
Przew.: Czy św. potwierdza pod przysięgą, to co | licjantów na dachu Hot. Krak.? 
zeznał? 


Św.: Mówił mi to p. Sławiński. 
Św: Tak. Jedno jest tylko możliwe, że słowa, któ- 
re przytoczyłem, wypowiedział pos. Marek. Ale nape- 
wno osk. Stańczyk wzywał. aby robotnicy byli posłu- 
sznii przewódcom. 

Ostatecznie okazuje się. że św. pomieszał sobie mo- 
wy osk. Stańczyka i Manka. 


Fałszywe notatki p. Rosenzweisa 
P. Rosenzwejg: Św. to już raz zeznał. 
Przew.: A gdzież to jest zapisane? 
P. Rosenzweig: Niby — w aktach... 
Przew.: Nie — panie obrońco — to są pewnie ja- 
kieś nowe zapiski pana obrońcy. W zapiskach jest cał 
kiem co innego zanotowane. 


Zeznania św. Augustyna 


Św. Augustyn, pnzod. P. P. opowiada szczegółowo ; cą dojdziemy do władzy. Wojska się nie boimy, bo 
o wypadkach pod Hot. Krak. o godzinie 9 ramo w dn. | sobie z niem damy radę. Nie ustąpimy, dopokąd nie 
6 list. Widział też, jak tłum podniósł kpt. Obiedziń- | zwyciężymy*, 
skiego. Przew.: Ozy św. pozna tego mówcę? 

Przew.: Czy kpt. Obiedziński wystrzelił w górę w Św. wskazuje na osk. Ziifera. 
tej chwili? Przew. (do osk. Hoffmama): Proszę wstać! (osk. 

Św.: Nie. To przecież było niemożliwe w tej sytua- | Hoffmam wstaje, ale zdejmuje ówikiery, widocznie w 
cji, w jakiej się kpt. Obiedziński znajdował. Po roz- | tym celu, aby go nie poznamo). Nie — niech osk. ubie 
brojeniu wojska, bojowcy rozpoczęli strzelaninę z | rze ówikiery! 
okien Hot. Krak. Św. nie rozpoznaje w osk. Hoffmanie mówcę z 5 

Przew.: Czy policja strzelała? listopada. 

Św.: Nie. Widziałem następmie śmierć śp. rotm. Bo- Przew.: Czy pomylka jest możliwa? 
chenka. Św.: Tak jest. Że to był osk. Hoffman dowiedzia- 

a asm łem się od ludzi w tłumie. Przedtem jednak osk. 
„Ulicą dojdziemy do władzy“ Hoffmana n'e znałem, więc mogę się mylić co do twa 

Przew.: Czy św. słyszał mowę osik. Hoffmana ? rzy, ale w tłumie chyba Się nie myłono, bo osk, Hoff- 

św.: Tak w dn. 5 list. Przemawiał on z balkonu 


man jest znany robotnikom. 
Kasy chorych. Twierdził, że „ulica jest naszą i że uli- Na tem rozprawę przerwano: do jutra. 


O godz. 1 i pół pazeworln. zamządził otwarcie drzwi 
do sali. 


Przewodniczacy dwóch najwadnoizych komieyi anni 


Izby deputowanych zostali wybrani zwolennicy polityki Poincare'g0, 

Paryż. (AW). Wybory prezesów 19 komisyj Izby 
deputowanych żywo omawiane są przez całą prasę 
paryską. 

„Quotidien* dowodzi. że kartel lewicowy poniósł 
2 ciężkie porażki, a mianowicie w komisjiach woj- 
skowej i spraw zagranieznych. Prezesem :komisji woj- 
skowej wybrano, jak 'wiadomo, b. ministra spraw 
wojskowych Maginota, który otrzymał 21 głosów, 
gdy współkandydat jego Bougou dostał tylko 16 gto- 
sów. W komisji spraw zagranicznych prezesem wy- 


brany został Franclin Bouikkion, któremu nie przeciw- 
stawiomo współkandydata, aczkolwiek Bouillion zna- 
ny jest jako stanowczy przeciwnik uznania Sowie- 
tów i jest gorącym zwolennikiem polityki Poincare- 
go. Wszystkie inne komisje otrzymały przewodniczą- 
cych radykałów, oraz socjalistów. Po raz pierwszy 
prezesem komisji finansowej został socjalista Auriol, 
co uważane jest za najdonioślejszy fakt dnia. Wezo- 
rajsze wybory uważane są za dążenie socjalistów 
do istornego objęcia władzy. 


Polityka zaśraniczna Japonii. 


Londyn. (AW). Japoński minister spraw zagraniez-  ńwięcone trzem problemom zajmującym obecnie po- 
nych Shidebara wygłosił w parlamencie ekspoze po- | lityków japońskich. A więc kwestji chińskiej, sto- 


Nr. 152 
sunkom z Suwietami, oraz amerykańskiej ustawy 
imigracyjnej.  . 

'W sprawie stosunku do Chin, minister zastrzegł 
się, iż Japonja nie ma zamiaru mieszać się w stosun- 
ki wewnętrzne Chin, lecz dążyć będzie do gospodar- 
czego zbliżenia na zasadzie rówaorzędności. Stosu- 
nek swój do tego państwa Japonja regulować będzie 
według ducha traktatów waszyngtońskich, mimo. iż 
mie weszły one jeszcze w życie. 

O<lnośnie do Rosji sowieckiej minister zaakcento- 
wał dążności pokojowe ze strony Japonii. Gieogra- 
ficzne położenie pociąga za sobą wspólność wielu inte 
resów, jak naprzykład na polu gospodarczem. Istnie- 
je jednak wiele spraw spornych. to też w obecnych 
układach, prowadzonych w Pekinie, Japomja usilnie 
starać się będzie o definitywne uregulowanie stosun- 
ków między oboma państwami. 

W sprawie imigracji do Ameryki minister stwier- 
dził, iż Japonja musi podtrzymać swój protest. Usta- 
wa ta stoi w sprzeczności z dotychczasowemi ukła- 
dami między oboma państwami. Jest ona wprawdzie 
już taktem dokonanym, jednak Japonja nie może u- 
ważać tej kwestji za załatwioną, zanim nie otrzyma 
odpowiedniego zadośćuczynienia. Wysiłek rządu pój- 
dzie w kierunku przyjaznego załagodzenia owego in- 
cydentu. Wreszcie minister podniósł tendencje pacy- 
fistyczne Japonji, zarówno w stosunku do proble- 
mu dalekiego Wschodu i Oceanu spokojnego. jak i 
pokoju światowego. 


ZBLIŻENIE JAPOŃSKO-ROSYJSKIE NA TLE 
ANTAGONIZMU JAPONJI DO ST. ZJEDNO- 
CZONYCH. 

Moskwa. (AW). Prasa sowiecka donosi, że na 
otwarciu sesji parlamentarnej w Tokjo japoński mi- 
nister spraw zagranicznych oświadczył, że gabinet 
obecny ma zamiar kontynuować rokowania sowiec- 
ko-japońskie w Pekinie i po sumiennym zbadaniu 
sprawy dołoży wszelkich starań dla osiągnięcia wy- 

ników zadowalających. 


Paitz wyske zgodę król 


na rozwiązanie Skupczyny. 
Białogród, 3 lipca. (PAT). Posicz został upoważnio- 
ny do rozwiązania parlamentu i ogłoszenia terminu 
nowych wyborów. które maja się odbyć w paździer- 
niku. 


Kandydat demo. na prezydenta SE. Zad. 


jeszcze nie wyznaczony. 
42 głosowanie nie dało rezultatu. 


Nowy Jork, 3 lipca (PAT). Komwent demokratycz- 
ny odroczył się, ponieważ 42-gie glosowanie w spra- 
wie wyznaczenia kandydata na stanowisko prezyden- 
ta nie dało wyniku. 

Wiedeń. Dnia 4 b. m. (PAT). Wedle doniesień z 
Nowego Jorku, przy dalszem głosowaniu na konwen- 
cie demokratycznym. liczba głosów oddanych na Mac 
Adeo. który poprzednio otrzymał już 500 głosów, 
spadła do 427. Smiths otrzymał 320 głosów. Ralston 
uważany za kandydata kompromisowego otrzymał 
96 głosów, a Davis 62 głosy. 


Krwawe walki Hiszpanów 


z Kabylami w Marokku. 

Madryt, 4 lipca. (PAT). Z Marocco donoszą o krwa- 
wych walkach toczących się w hiszpańskiej Strefie. 
Generał Primo de Rivera uda się w najbliższym cza- 
sie do Manilli dla odbycia inspekcji wojskowej. 

Madryt. (AW). Gen. Primo de Rivera zapowiedział, 
że dnia 8, albo 9 lipca b. r. wyjeżdża do Marokka. 
Operacje wojenne w zachodniej strefie rozpoczynają 
się już dzisiaj. Urzędowo donoszą, że w ostatniej wal- 
ce. dnia 1 lipca padło ośmiu oficerów i 100 żołnierzy 
hiszpańskich. Gen. Castro, który został mianowany 
naczelnikiem wojskowej komendy hiszpańskiej w 
Marokko. wyjechał tam wozoraj 

Paryż. (AW). Z Tangeru donoszą: W okolicy Te- 
tuan sytuacja wojsk hiszpańskich jest bardzo ciężką. 
Oddziały powstańcze Kabyłów napierają zwiększony- 
mi posiłkami na linje wojsk hiszpańskich. Zarządzo- 
no przesłanie silniejszych oddziałów na pomoc. W o- 
kolicy Taza straciłi Hiszpanie 9 zabitych i 31 ran- 
nych. - 

UPADEK GABINETU CHIŃSKIEGO. 

Paryż. (AW). Havas donosi z Pekinu o ustąpieniu 
gabinetu chińskiego. 
WA 
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Borkompromisowoś zasad. 


W przededniu Zjazdu Dzielnicowego Związku 
Lud.-Nar. 
Kraków, 5 lipca. 

(Tad. B.). Określają często stanowisko Związku 
Lud. Nar. jako nieustępliwe i bezkompromisowe. 
Jest w tem bezsprzecznie dużo prawdy. 

Tvlko nie należy brać powyższych określeń po- 
wierzchownie. 

Bląd nie do dawowania popełniłby ten. kto po- 
spiesznie wsunąłby Związek Lud.-Narod. do szuf- 
ladki z napisem: niezdolny do porozumień. | 

Nie fałszywego nad tego rodzaju pogląd. Trze- 
ba rozróżniać niechęć, jaką okazuje Związek Lud. 
Narod. do łatanych kompromisów, do naprędce 
zszywanych gabinetów od stałej troski o dopro- 
wadzenie stronnictw polskich do porozumienia, je- 
żeli w grę wchodzi interes narodu i Państwa. 

Tam, gdzie szaleje walka o programy, o taki, 
a nie inny ustrój Państwa Polskiego — Związek 
Lud.-Narod. nieugięcie broni swych wypróbowa- 
nych doświadczeniem historycznem tez politycz- 
nych, gdzie natomiast odbywają się targi o teki 
ministerjalne, o drobiazgi staje się ustępliwym, 
choć przed dźwigamiem  odpowiedzialności za 
sprawowanie rządów się nie cofa. 

Nie kto inmy, tylko właśnie obóz Nar.-Demo- 
kratyczny z R. Dmowskim na czele wysunął pro- 
gram zjednoczenia ziem polskich w jeden wielki 
organizm narodowo państwowy, zdolny do samo- 
dzielnego, niezależnego bytu politycznego. 

Po osiągnięciu porozumienia międzydzielnico- 
wego, które zamknęło nas w dzisiejszych grani- 
cach, ustalając definitywnie w traktacie Wersal- 
skim z dnia 28 czerwca 1919 roku zachodnią ścia- 
nę Rzeczypospolitej, udało się prof. S. Grabskie- 
mu przy redagowaniu preliminarjów pokojowych 
z Rosją osiągnąć zgodę przedstawicielstwa pol- 
skiego i narzucić linję graniczną, odcinającą nas 
od Sowietów. taką, jaką na długo przedtem opra- 
cował Komitet Narodowy w Paryżu. 

Potem znów przywódcy obozu narodowego po- 
stawili zasadę rządów polskiej większości, która 
sie stała obowiązująca nawet dla przeciwników, 
ho wszak i pan Thugutt zadrzał i musiał się cof- 
nać. gdy przyszło do tworzeniu rządu opartego 
na czynnika trzecim — mniejszościach narodo- 
wych. 

Nie dosyć na tem. 

Umiał Związek Lud.-Narod. wytworzyć czysto 
polską większość rządową. dzięki której można 
było utrwalić szereg ustaw, decydujących o po- 
wodzenin sanacji skarbu. 

Wytworzył też w społeczeństwie nastrój przy- 
chylny do ratowania zagrożonej waluty i pomi- 
mo ujadania przeciwników przekazał rządowi p. 

Grabskiego dorobek twórczy tego rodzaju, że 
można się juź było pokusić o rozwiązanie przesi- 
lenia finansowego. _ 

Teraz w podobny sposób prot. S. Grabski sfor- 
mułował na zasadzie porozumienia polskich stron- 
nietw ustawy językowe w szkolnietwie. które sta- 
nowią duży krok naprzód w konsolidowamu się 
Państwa Polskiego. 

Utrwaliło się tedy w Polsce przekonanie, że 
wbrew polskiemu narodowi, który własnym wy- 
siłkiem wzniósł gmach naszego państwa. nie sta- 
nowić nie wolno. 

Tak pokrótce wygląda zwycięski pochód naro- 
dowej myśli politycznej. 

Takie rezultaty pracy mogło osiągnąć tyłko 
stronnictwo wszechklasowe, w imie dobra narodu 
i p ństwe szeregujące swych wyznawców ideo- 
wych i. podkreślić to trzeba, oparte na szerokich 
masach narodowo uświadomionych Polaków. 

Zadaniem zbierającego się jutro Zjazdu 
bedzie roznieść hasla porozumienia, zgody i jed- 
mości farodowej wśród swego najbliższego oto- 
czenia oraz wyrobić silne poczucie lączności orga- 
nizacyjnej, która zwiąże wszystkich dla wspólne- 
go celu: mocarstwowej Polski. 


ZJAZD DZIELNICOWY ZWIĄZKU LUDOWO-NA- 
RODOWEGO. 

Jutro zbiera Się w Krakowie Dzielnicowy Zjazd 
Związku Ludowo-Narodowego z Zachodniej Małopol- 
ski oraz powiatów miechowskiego i olkuskiego. 

Zjazd rozpocznie się uroczystem nabożeństwem w 
kościele św Florjana przy placu Matejki o godz. 9 
camo. 


Otwarcie Zjazdu nastąpi o godzinie 10 rano w sali 
izby Rękodzielniczej na „Kotławem* przy ul. An- 
drzeja Potockiego 1. 18. 

Porządek obrad: 

1) Zagajenie, poseł Jan Zamorski, prezes Rady Na- 
czelnej Zw. L. N. 

2) Sprawy gospodarcze i kwestja przesilenia pro- 
dukcji — poseł inż. Władysław Kucharski, b. mini- 
ster skarbu. 

3) Sprawy samorządowe (ustrój Samorządu, ordy- 
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nacja gminna, gospodarka samorządowa) — senator 
Juljusz Zdanowski, preze sklubu senatorskiego Zw. 
L. N., poseł Medard Kozłowski, wójt gminy Zakopa- 
ne. 

4) Rezolucje i wolne wnioski. 

5) Zakończenie Zjazdu. 

Zjazd będzie uświetniony tem, że z datą dnia Zja- 
zdu ukaże się Jubileuszowy numer „Wieńca-Pszczół- 
ki“ z okazji 50-lecia tego najstarszego w Polsce ludo- 

| wego pisma, 


Ustawy kresowe uchwalone 


na Komisji konstytucyjnej w drugiem i trzeciem czytaniu. 


Warszawa, + lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu Ko- 
misji konstytucyjnej pierwszy przemawiał pos. Thu- 
gutt (Wyzw.) odpierając zarzuty, podnoszone wczo- 
raj przez poszczególnych moweów co do projektu 
ustawy o języku urzę. władz administracyjnych. 

iNastępnie zabrał głos pos. Taraczkiewicz (biało- 
rue.) i w imieniu wszystkich mniejszości narodowych 
oświadczył, że pomieważ mniejszości nie zostały za- 
proszone przez Rząd do udziału nad opracowaniem 
ustaw językowych w dalszych obradach Komisji u- 
działu nie wezmą. Po tem oświadczeniu posła T. re- 
prezentanci mniejszości opuściły salę obrad, poczem 
przystąpiono do dalszych obrad i kolejno przyjęto w 
2-giem i 3-ciem czytaniu wszystkie 3 ustawy języ- 
kowe z ilrobnemi zmianami stylistycznemi. Wyrazy: 
„ruski, staroruski i ukraiński“ postanowiono zastąpić 
w tekscie wszystkich 3 ustaw wyrazami: „ruski“. 

Do ustawy o języku w szkolnictwie zgłosili socjali- 


Obrady nad pełnomecnictwami. 

Warszawa, 4 lipca. (Tel. Wł.) Na posiedzeniu połą- 
czonych Komisyj skanbowej i budżetowej toczyła się 
dyskusja nad dalszemi punktami ustawy o pełno- 
moenictwach. W pumkcie 5. par. I w porozumieniu 
z Rządem skreślono reorganizację urzędów górni- 
czych i urzędu patentowego. Do punktu 6, dotyczą- 
cego zapewnienia władzom państwowym wpływu na 
gospodarkę szkół akademidkich, przyjęto zamiast sło- 
wa: „wpływu słowo „kontrole“, natomiast skreślo- 
no ustęp, dający prawo władzom uwzęlędnienia kre- 
dytów budżetowych tych szkół. 

Przy punkcie 7 przyjęto dodatek, który gwarantu- 


je niezawisłość orzecznietwa iKomisyj  dyseyplinar- 
nych przeciwko  fumkcjonarjuszom państwowym. 


Punkt 6. przyjęto bez zmian. Dotyczy on potrącenia 
wartości świadczeń w naturze pry przy uposażeniu 
urzędników państwowych. 

W punkcie 9 zamiast zmniejszenia uposażenia tych 
funkcjonarjuszy państwowych i wojskowych zawo- 
dowyeh, którzy uzyskują dochody z wykonywania 
swego zawodu po za czynnościami urzędowemi, przy- 
jęto upoważnienie do zrewidowania grupy uposażeń 
tych funke. państ. 

Przy punkcie 10, dotyczącym zmniejszenia za0pa- 
trzeń emerytalnych i rent inwalidzkich, zgodzono się 
ua zmniejszenie zaopatrzeń emerytalnych, natomiast 
skreślono ograniczenie praw inwalidów, którzy nie 
utracili 25 proc. zdolności zarobkowania. 

Dalej przyjęto wniosek pos. Bigońskiego (Ch. D.) 
upoważniający Rząd do znewidowania konicesyj, ma- 
danych osobom prywatnym i nadania tych koncesyj 
inwalidom i emerytom. Co do tego punktu pos. Gru- 


ści szereg poprawek, które jednak nie uzyskały wię- 
kszości. 

Uchwalono, iż ustawy obowiązywać będą od 1-g0 
października b. r. Referentem na plenum, ustawy o 
języku władz. adm. będzie pos. Thugutt (Wyzw.), 
ustawy o jęz. w sądownictwie pos. Kiernik (Piast) 
a ustawy szkolnej pos. St. Grabski (Zw. L. N.). 

Posłowie »ocjalistyczni: Czapiński i Niedziałkowski 
zgłosili szereg rezolucyj do Rządu w sprawie dopu- 
szezenia jęz. żydowskiego (? ) na zebraniach, w spra- 
wie otworzenia uniwersytetu ruskiego we Lwowie 
it. d. Rezolucje te nie uzyskały większości, z wy- 
Jątkiem o tekscie, zaproponowanym przez posla Thu- 

| gutta, wzywającą Rząd do wydania zarządzenia ce- 

| lem umożliwienia zebrań, żydowskich. Uchiwalono _ 
również iż przewodniczący Komisji pos. Głąbiński 
zwróci się do Marszałka Sejmu z żądaniem aby pro- 
jekty ustaw językowych postawił na porządku dzien- 
nym środowego posiedzenia. Sejmu. 
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szka (Piast) i Frostig (koło żyd.) wnieśli żądanie o 
reasumipcję. 

Przyjęto punkt 11. o ograniczeniu państwowej po- 
mocy finansowej na budowę pubi. szkół powszechnyh 

Co do ust. 6. art. I dotyczącego zabezpieczenia 
Skarbowi Państwa źródeł dochodu p. Premjer Grab- 
ski złożył oświadczenie, iż o ile nie będzie mu udzie- 
lone pełnomocnictwo do wprowadzenia monopolu spi- 
rytusowego albo też Sejm w bieżącej sesji nie u- 
chwali ustawy o monopolu spiryt. mustałby się za- 
stanowić, czy pełnomocnictwa te przedstawiają wo- 
gółe jakąś wartość dla Ministra Skarbu, i czy Mini- 
ster mógłby z nich korzystać. 

Na wniosek p. Premjera odroczono dyskusję nad 
tym punktem i postanowiono przejść do następnych 
punktów, do tego zaś wrócić wówczas, kiedy byłaby 
pewność, że Sejm nie będzie mógł w normalnej dro- 
dze ustawodawczej uchwalić ustawy o monopolu spi- 
rytusowym. 


BUDŻET MIN. ROBÓT PUBL. UCHWALONY,. 
Warszawa 4 lipca. (Tel. wł.). Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu podjęto dalszą dyskusję nad budżetem 
Min. robót publ. Pnzemawiał pos. Posadzki (bryl.), któ 
ry wniósł,ażeby w dziale uposażenia skreślić Ł Zł. 
na znak, że klub jego nie żywi do Mimistra zamfania. 
Po przemówieniu pos. Hełlmanna (wyzw.) przystąpio- 
no do głosowania. Wniosek pos. Posadzkiego, upadł, 
| poczem cały budżet Mim. rob. publ. przyjęto bez zmian 
iPrzystąpiomo do budżetu Min. Pracy i Opieki spo- 
łecznej, który referował pos. Bittner (Ch. D.). W dy- 
skusji przemawiali: Wicemim. Simon, pos. Ziemiecki 
(soc.) i pos. Falkowski (Z. L. N.), który wystąpił z 
ostrą krytyką działałności Kas chorych. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ ZIĘCIA POS. WITOSA. 

Warszawa 4 lipca. (Tel. wł,). Dziś około godziny 3 
ramo podróżni, zdążający na dwonzec główny, poze- 
chodząc ulicą Wielką, na rogu ul. Siennej ujrzeli męż 
czyznę leżącego na. ehodnikn w kałuży krwi, która są 
czyła się z nozbitej głowy. Lekanz Pogotowia stwier- 
dził, że rammy — jak następnie policia ustaliła — 
35-letni Gustaw Stawarz, zięć pos. Witosa, doznał pę- 
knięcia czaszki i złamamia lewego przedramienia. Oka 
zało się, że nieszazęśliwy postradał życie w następu- 
jących okolicznościach: O godz. pół do 3 nad ranem 
do domu Nir. 8 pmzy ul. Siennej pnzyjechali dorożką. 
poseł do Sejmu Gabrjel Dubiel (Piast.) iGustaw Sta- 
warz, rolnik z Tamowa, oraz jeszcze drugi kolega po- 
sla. Wszyscy wracali z kolacji, a. poseł zaprosił przy- 
Jaciół swych na nocleg do swego pokoju. 

Stawarz zostął pmzewiezony przez Pogotowie rat. 
do szpitala . Dzieciątka Jezus“, gdzie jednak zmarł 
po kilku godzinach. Przeprowadzone przez policję do 


kolacji na balkon drugiego piętra. Straciwszy równo- 
wagę spadł na kamienne płyty chodnika. 

Skądinąd dowiadujemy się — wobec krążących po- 
głosek — że śp. Stwwamz mieszkał u pos. Dubiele, a 
że był przyzwyczajony do sypiamia na świeżem po- 
wietrza, więc spał na balkonie. 

W nocy wstał rozespany i spadł z balkonu przez 
niski parapet. Wszelkie inne pogłosi są pnzeto pozba- 
wione wszelkiej podstawy. 

FAŁSZE LEWICY O NIEPOROZUMIENIACH 
MIĘDZY MIN. ZAMOYSKIM A P. MOSKALEWSKIM 

Warszawa 4 lipca. (Tel. wł). Komisamz oszcz. p. 
Moskalewski odbył dzis konferencję z p. Min. Zamoy- 
skim w sprawie statutu omgamizacyjnego Min. spraw 
zagram. Przy tej sposobności zapytał p. Moskalewski 
p. Mimistmą, czy mu jest co wiadomem o tem, jakoby 
między nimi zaszły jakieś nieporozumienia, © czem 
doniosły piema. lewicowe. 

P. Zamoyski odpowiedział, że dowiedział się o tem 


chodzenie ustaliło, iż zmamły tragicznie, wyszedł powłaśnie z owych gazet. 
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Z wczorajsześo posiedzenia Sejmu. 


BUDŻETY POCZT I ZDROWIA, 


(Warszawa. 4 lipca. (Tel. wł). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Sejmu po załatwiemiu budżetu Ministerstwa 
Oświaty i odrzuceniu — o czem donieśliśmy wczoraj 
— demomstracyjnych wniosków tewicy, wymierzo- 
mych przeciw min. Miklaszewskiemu, przystąpiono Z 
kolei do budżetu Generalnej Dyrekcji Poczt, Telegra- 
tów i Telefonów. 

Ze sprawozdania pos. Romockiego (Ch.-D.i wyui- 
ka, że dochód z telegrafów komisja ustaliła na 8 mi- 
ijonów, natomiast dochód z telefonów obliczyła na 
6.,600.000. Referent zwrócił uwage na to, że sieć urzę- 
dów pocztowych nie jest dostosowana do potrzeb 
miejskiego obrotu oraz na konieczność intensywniej- 
szej rozbudowy sieci telefonicznej międzymiastowej. 

Pos. Piotrowski uskarża się na złe fumkcjonowanie 
poczty w Poznańskiem, Pomorskiem i na Śląsku. Mo- 
wea kończy rezolucją, wzywającą rząd do utrzyma- 
nia Dyrekcyj Poczt w obecnej liczbie i do zmiany 
Inspektoratu w Katowicach na Dyrekcję. 

Przystąpiono do budżetu Generalnej Dyrekcji Służ- 
by Zdrowia. 

Sprawozdawca pos. Kozłowski (Zw. L. N.) oświad- 
£za, że okres etatyzmu w służbie zdrowia uważać na- 
leży za miniony i należy wkroczyć ma drogę stopnio- 
wiego przekazywania tych spraw samorządom. Na 
słwźbę zdrowia preliminowano w ciągu br. 8 i pół mi- 
ljona zł. Sprawa pomocy lekarskiej dla urzędników 
państwowych ma być uregulowana wedlug oświadcze 
nia rządu osobno. 


Dyrektor Urzędu Zdrowia Wroczyński sklada wy- | 


Pałworne 


jaśnienie, z którego wynika, że po likwidacji Mini- 
sterstwa. Zdrowia redukcje personalne dosięgły 40 pro 
cent. Budżet ministerstwa w br. wynosi tylko pół pro- 
cent ogólnego budżetu. Dotychczas niestety nie posia 
damy rejestracji zgonów, ami przyczyn zgonów. 

Budżet dyrekcji służby zdnawia przyjęto. 

Przystąpiowo do budżetu Ministerstwa Robót Pu- 
blicznych. 

Po referacie pos. Riomockiego, kierownik Minister- 
stwa Robót Publicznych, Rybczyński, wyjaśnia, że 
budżet Ministerstwa w okresie sanacji skarbu nie mo- 
że odzwierciedlać rzeczywistych potrzeb Państwa. Co 
do działu inwestycji postanowiono zasadniczo nie roz 
poczynać żadnych robót nowych. a jedynie konty- 
nwować roboty, już rozpoczęte. 

Co się tyczy odbudowy, to procent odbudowanych 
budynków wynosi 61 i pół Kwestja odbudowy od 1 
lipca odbywać się będzie na zasadzie nowych przepi: 
sów, które zostaną oparte na systemie poszczęgólnych 
nozpiorządzeń wykonawczych, które ukażą się już w 
tych dniach. Na lipiec w budżecie miesięcznym dla 
Banku Gospodarstwa Krajowego na ten cel wstawio- 
no 2 miljony zł. 

Imieniem Rządu niowca prosi o zmiamę postano- 
wień, dotyczących daniny lasowej o tyle, aby pozycja 
dochodów z daniny wynosiła 15 miljonów złotych. o- 
raz, aby z funduszów z daniny leśnej w tym noku by- 
ło zastrzeżone nie 10 miljonów złotych. ale tvlko 5 
miljonów. 

Następne posiedzenie dziś o godzinie 16.30. 


Wyrodni synowie zamordowali w stodole śpiącego ojca. 


Franciszek Marzec we wsi Dąbrówka. ojciec czte- 
rech synów, oddawna żył w niezgodzie z nimi z po- 
wodu podziału majątku. 

Aby móc zagarnąć jak najwięcej majątku po ojcu 


obaj synowie, Jan i Franciszek, postanowili zgładzić 
ujca ze świata. 
Sposobność się prędko nadarzyła. 
Pewnego wieczora Marzec udał Się na spoczynek 
do stodoły, gdzie wkrótce zasnął. 


Wówczas obaj synowie, zabrawszy z sobą strzelbę 
myśliwską, udali się do stodoły, gdzie 
jeden z nich strzelił ojou w głowę. 
Ponieważ ofiara dawała jeszcze oznaki życia 
drugi syn jeszcze raz strzelił w piersi ojca. 
Po dokonaniu tego czynu, mordercy ułożyli obok 


ojca strzelbę, celem upozorowania prawdopodobnie 
samobójstwa. 


Morderców oddamo władzom sądowym. 


Napad bolszewików na polski dwór 


w pobliżu granicy sowieckiej. 
Zamordowali ziemianina, a dwór splondrowali 


Wilno, 3 lipca. 
Wezoraj o godzinie 1-ej w południe 
szesnastu uzbrojonych bandytów napadło na fotwark 
Podokzczyzna 
w powiecie dziśnieńskim. 
Fotwank ten leży blisko granicy sowieckiej. 


Bandyci zamordowali właściciela folwarku Śp. Jana 
Szeryną 
i splądrowali dwór. 


„Policja udała się w pościg. Dotychczas rezultatu 
niema. 


Sprawy administracji państw. 


ORGANIZACJA WOJEWÓDZTW. W uzupełnieniu 
ogłoszonego w Nr. 21 Dzien. Ustaw z roku bieżącego 
rozporządzenia. Rady Ministrów w przedmiocie orga- 


ło Mn. spraw wewn. szczegółowe wyjaśnienia, uzu- 
pełniające to nozporządzemie. 

'WOJEWODOWIE REPREZENTUJĄ RÓWNIEŻ 
MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI. Min. spraw wewn. 
wyjaśmia, że wojewodowie, jako reprezentanci wła- 
dzy wykonawczej Prezydenta. Rypltej, premjera i mi- 
nistrów reprezentują również mifłstra. sprawiedljwo- 
ści jako członka Rządu. Reprezentacja wiadzy wyko- 
mawczej jest naturalną. konsekwemcją konieczności je- 
dmolitego reprezentowania władzy państwowej przy 
anoczystościach państwowych. nanodawych.  kościel- 
nych itd, W braku wyraźnego. dotąd w tym względzie 
przepisu. sprawy te znajdą jeszcze szczegółowe noz- 
winięcie w opracowywanych obecnie polskich przepi- 
sach ceremomjalnych. 

STOSUNEK WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH DO 
POLICJI. Min. spraw wewn. wydało. szczegółowe za- 
rządzenia w sprawie mormo vamia - stosumku władz 
adminstracyjnych do omganów policji państwowej. 
Dają me możność wojewodom i starostom szenokie- 
go wejnzemia w czynności i skład pemsonalny miejsco- 
wych 6zynników policyjnych. a również dozwalają 
na pmzeprowadzenie wizytacji komend, unzędów i od- 
działów policji. We wszystkich jednak sprawach za- 
sauimiczych. dotyczących policji będą musieli wojewo- 
dowie | stanostowie zasiągnąć fachowej opinii komen- 
dantów okręgowych. ewent. powiatowych przed po- 
wzięciem decyzji. 

O PŁASZCZE GUMOWE DLA POLICJI. Od pew- 
mego czasu zauważomo. że niżsi fumkejonarjusze poli- 
cji państwowej noszą nieprzemakalne płaszcze nawet 
w dmi pogodne, W związku z tem, komendant okrę- 
gu P. P. wydał zakaz używania płaszczy nieprzema- 
kalnych w dmi pogo łne. Zezwolono natomiast na no- 
szenie tego rodzaju płaszczy jedynie podczas większej 
słoty. 

ETATY URZĘDNIKÓW. Wobec tego, że wszyscy 
urzędnicy urzędów wojewódzkich. z wyjątkiem facho- 
wych z innych nesomtów, powinni według mozpomządze 
nia Rady Ministrów. znajdować się na etacie Min. spr. 
wewn, otnzymałi wojewodowie polecenie pnzedłoże- 
nia imiennych wykazów wszystkich swych  uazędni- 
ków, mających wejść na ten etat. 
OEG RZEC ~ ||| | BO ” ma 
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Sprawy wojskowe. 

NOWA LISTA ZWOLNIONYCH GENERAŁÓW. 
Mimister spraw wojsk. według zapowiedzi urzędowej, 
zwolnił z czymnej służby szereg oficerów generałów, 
będących w stanie*spoczymku a zatrzymanych ozaso- 
wo w służbie czynnej. Na liście tej znajdują się: gen. 
dyw. Jan Jacyna, gen. bryg. Zdzisław Kostecki, gen. 
bryg. Ryszard Bitner i gen. bryg. Kazimierz Komper- 
da. Zwolniemie to nastąpi definitywnie z dniem 31-go 
sierpnia br. 

ROCZNICA BITWY 


nizacji władz amimistracyjnych H instancji — wyda- 


POD GRUNWALDĘM. Na 


dzień 15 lipca br. przypada rocznica zwycięskiej bi- 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Ptasznik I niedźwiedzie. 
Powieść. 
41) 

— Zobaczymy. Walczcie — rzekła. 

— Właśnie, że ja chcę mieć panią bez walki. 

— (o takiego? Bez walki? Proszę nie zapomi- 
nać, że Paweł... Bez walki mieć mniej pan nie bę- 
dzie. Rozumiesz... paziu? 

Ostatnie słowo, wraz ze stłumionym oknzykiem 
pogardy rzucone, powitał Ludwik oznakami naj- 
wyższego ożywienia. 

— Paziu? Więc i w pani rozhulał się apetyt na 
igrzyska? Ale w szale tym... Tak, tak, z pewno- 
ścią... W tym szale bezlitosnej, dzikiej jakiejś py- 
chy jest pani jeszcze piękniejsza! 

Podbiegł ku niej, za ręce chciał ująć i pocałun- 
kami pokryć, ona wszakże odepchmęła go. nieo- 

"bliczalna i groźna. 

— Więc to tak, naprawdę tak? — dziwił się, a 
w głosie jego gorący brzmiał zapał. szybko w 
gniew się zamieniający. — To mieprawda, że z ta- 
kich, jak ja ongi rekrutowały się szeregi paziów. 
Ja nigdy niczyim paziem nie byłem! Z żonami-m 
swemi dzielił łoże prawnie, jak równy z równemi, 
a one z nadmiaru szczęścia ręce me całowały, kró- 
Ppa mię proklamując. Rozumie pani? Kró- 
em! 

— W papierowej koronie -— drwiła, zaskoczona 


tym wybuchem. trzeźwo jednak oceniając scene- 
TJĘ. 

— Trochę ciszej, na Boga! Hall bardzo jest aku- 
styczny! 

Rady tej niby nie słyszał, mimo to natężenie 
wybuchu, nawet i bez przestrogi dyskretnie, od- 
razu o kilka zniżył kresek. 

— Pani nie wie, że nawet królów wypędzaja, 
królewskość wszelako pozostaje im do śmierci i 
tętni w żyłach pokoleń. I może to pani powiedzieć 
temu, któremu siebie w rozsądnym upominku dać 
zamierzasz: że nic z tego mie będzie. 

Z krużganka na powaśnionych spadł stroskany 
głos Julji. 

-— Moi drodzy, wiatr się zrywa. więc podwie- 
czorek kazałam podać na górze. Trzeba będzie 
poszukać Pawła i Stefana. 

Pospiesznie uporządkowawszy swoje miny, 
strony wyraziły już gotowość poszukania panów, 
gdy oto w górze zerwał się dziki krzyk rogu. Hej- 
nał szalonej. krwią ociekającej siły. 

W hallu sygnał ten niemałe robi wrażenie. Ju- 
lja zakrywa uszy dłońmi, a wzburzona Krysta z 
rozpłomienioną przysłuchuje się twarzą. 

Ścibor w pierwszej chwili spłoszył się i dremął. 
ale naraz odchrząknął, obciągnął marynarkę i pa- 
trząc na Krystę, oświadczył: 

— W wymiku rozmowy naszej, nie mi nie pozo- 
staje innego, jak podziękowawszy paniom za ży- 

| czliwość. dziś z podwieczorku zrezygnować. 


Sklonił się, czapkę mocno na głowę nasadził i 
zarazby już wyszedł. gdyby z ogrodu nie wypełzł 
był Eryk. Zachowanie się starca nie mogło nie 
zwrócić uwagi, nawet zaniepokoić — rybak ruchy 
miał przyczajome, zwierzęce. na buraczanej gębie 
straszliwa siniała wściekłość. 

Wtedy to z galerji zszedł Racięski. Spostrzegł- 
szy przyczajoną w drzwiach bryłę: zirytowanego 
cielska, staje na schodach i czeka. Pamiędzy nim 
a Erykiem przebiegają radja spojrzeń. 

serca pań biły przyspieszonem tętnem. Chwiła 
była taka. o której potem chętnie, choć z dresz- 
czem w krzyżach się wspomina: „Droga pani, sa- 
ma widziałam ich zaciśnięte pięści .Lada moment, 
lada okamgmienie wypadliby z tego przyczajenia 
i ku sobie rzucili, krew, pani droga by się polała 
z pewnością. gdyby nie Opatrzność, która nagle, 
jak w powieści jakiej lub na ekranie, zhbawcę nam 
zesłała.. Takiej sceny. pani droga. nigdy się nie 
zapomni”... 

Rola zbawey przypadła pastorowi. Z brodą 
zwichrzoną i gniewem na twarzy wpadł z ogrodu, 
i odciągając Eryka za rękę na taras, niechęć swo- 
ją do Pawła w nerwowym okazał zapytaniu: 

— Etez-vous possede d'un diable? 

Przed tem nim rozkazu pana usłuchać, rybak 
zacisnął pięści i bluznął całą ulewą niezrozumia- 
łych słów, które, przełożone na język polski. fol- 
kloryście od kryminału dałyby materjal zgoła 

I bezkonkurencyjny. (c. d. A.) 
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*wy pod Grunwaldem nad Prusakami, W związku z 
tem. szef sztabu generalnego połecił, aby w dniu tym 
we wszystkich oddziałach wojskowych wygłoszone 
zostały na ten temat pogadanki dla żołnierzy w celu 
zaznajomienia ich. z tym faktem historycznym, mają- 
cym tak doniosłe znaczenie dla dziejów Państwa Pol- 
skiego. 
DEFINITYWNE ZWOLNIENIE Z WOJSKA GEN. 
CZIKLA. Ostatni Dziennik Personalny z dnia wozo- 
rajszego 3 bm. przenosi gen. dywizji Józefa Czikla 
w ostan spoczynku z dniem 30 czerwca br. W moty- 
wach zwolnienia podkreślono trwałą niezdolność ge- 
nerala Czikla do służby wojskowej, stwierdzoną na 
podstawie przeprowadzonej superrewizji. Zaw'adomie 
mie o zwolnieniu skierowane jest pod adresem Kira- 


Z KRAJU. 


KANALIZACJA W ZAKOPANEM. 

Wobec ukończenia wszystkich prac wstępnych do 
planu regulacyjnego, który będzie niebawem w prze- 
widzianym przez ustawy toku instancji zatwierdzony, 
Tymczasowa Komisja Uzdrowiskowa przystępuje do 
przygotowania planu kanalizacji, inwestycji „nibzbęd- 
nej w każdem cywilizowanem miasteczku, cóż dopie- 
ro w uzdrowisku i stacji Turystycznej. 

Dzięki zabiegom przewodniczącego T. K. U., p. dra 
Józefa Diehla i stałej życzliwości, okazywanej Zako- 
panemu przez p. inż. Dudka, dyrektora Okręgowej 
Dyrekcji Robót Publicznych w Krakowie, plany ka- 
nalizacji wykona starszy referent O. D. R. P., p. inż. 
Stanisław Przybylski. obecnie kierownik obwałowa- 
nia Wisły, w Czernichowie. Prace pomiarowe w $a- 
ikopanem rozpoczną się w pierwszej połowie sierpnia 
r. b., prace rysunkowe mają być ukończone w ciągu 
zimy, tak. że w razie rychłego zatwierdzenia planu 
przez Ministerstwo Robót Publicznych na wiosnę ro- 
ku przyszłego można przystąpić będzie juź do budo- 
wy głównego kanalu. (Koszta tej inweustycji poniesie 
Gmina i Klimatyka. 


Z zlemic Polski. 


REDUKCJA MĘŻATEK W URZĘDACH. W związ 
ku z uchwaią Rady Ministrów, normującą sposób i po 
rządek przeprowadzania redukcji osobowej, polecił 
p. minister spraw wewnętrznych wszystkim wojewo- 
dom niezwłocznie przedłożyć ministerstwu wykaz za- 
trudnionych w podległych im urzędach i instytucjach 
zamężnych pracowniczek państwowych, których mę- 
żowie są również urzędnikami państwowymi. W słu- 
żbie państwowej pozostaną tylko te, których praca 
bedzie bezwzględnie potrzebna. 

SAMOBÓJSTWO 15-LUETNIEGO CHŁOPCA. Nie- 
zdrowe stosumki społeczne powodują zastraszający 
wzrost samobójstw, nawet wśród małoletnich. Oto 
znowu nowy  charakterystyczny wypadek notują 
dzienniki warszawskie. Do sklepu mp. Rzetelnego 
zgłosił się przed kilku dniami 15-letni Tomasz Fili- 
pek, zamieszkały w domu noclegowym, przyjezdny 
ze Śląska, z prośbą o jałmużnę i jakąkolwiek pracę. 
P. Rzetelny przyjął chłopca na. posługi. Onegdaj, gdy 
ahłopiee przyszedł rano do pracy, właściciel sklepu 
zauważył, że chłopiec w kieszeni posiada rewolwer. 
Filipek skierował się do wyjścia, eo jednak udarem- 
niono mu. Po chwili właściciel sklepu udał się do po- 
liejanta. Grdy posterunkowy wraz z dozoreą domu 
wchodził w drzwi, chłopiec wyjął rewolwer i przyło- 
żywszy w prawą skroń, wystrzelił. Desperata prze» 
wiozło Pogotowie do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. 

O URUCHOMIENIE GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 1 TO- 
WAROWEJ W KATOWICACH. Jak nas informują, 
w najbliższym czasie zostanie przedłożony sejmowi 
śląskiemu projekt uchwały w sprawie rozciągnięcie 
na obszarze Górnego Śląska części województwa ślą- 
skiego mocy obowiązującej art. 1 do 28 ustawy z dn. 
20 stycznia 1921 r. o organizacji giełd w Polsce. Po 
przeprowadzeniu tej uchwały prezz Sejm śląski nie- 
zwłocznie zostanie wniesiony projekt. analogicznej 
ustawy do Sejmu Rzeczyjpospolitej, co umożliwi na- 
tychmiastowe utworzenie na Górnym Śląsku giełdy 
mieniężnej i towarowej z siedziba w Katowicach. Sta- 
tuty tych giełd, jak się dowiadujemy, znajdują się 
już w Ministerstwie Skarbu oraz w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu w rozpatrzeniu. Po załatwieniu 
tych formalności giełdy te rozpoczęłyby niezwłocz- 
nie swoją działalność. Życzeniem rządu jest, aby u- 
stawa ta została zatwierdzona jeszcze przed letniemi 
ferjami Sejmu. 

O OBNIŻENIE CEN PIWA, W związku z rezolucją 
sejmową, wzywającą rząd do założenia starań celem 
spowodowania odpowiedniego stosunku cen detalicz- 
nnych piwa do cen hurtowych, ponieważ piwo w wy- 


Z NOWEGO SĄCZA. 


Sprawa rozwiązania Rady miejskiej i jej przeciwnicy. 


(Korespondencja własna). 

Od pewnego czasu opinja publiczna w Nowym Są- 
czu poruszona jest sprawą rozwiązania tut. Rady 
miejskiej. Ponieważ w ubiegłym tygodniu „Naprzód“ 
przedstawii ją ipo swojemu, przekręcając niektóre 0- 
koliczności, przedstawimy całą sprawę w jej gene- 
tycznym rozwoju ma podstawie faktów prawdziwych. 
Sprawa rozwiązania tut. Rady miejskiej bynajmniej 
nie jest kwestją nową, nawet rzec można przestarza- 
łą, gdyż ciągnie się już od dwóch lat, kiedy wojewo- 
dą był jeszcze p. Gałecki. Została wówczas zahamo- 
waną, ponieważ była nie na rękę stronnictwom lewi- 
cowym! Obecnie po dwu latach spoczywania jest zmo 
wu na tapecie — no i zaczyna być znowu przedmio- 
tem opozycji stronnictw lewicowych, a więc PPS, a 
zwłaszcza syomistów, którzy stanowią zaledwie 10 
procent ludności żydowskiej w naszem mieście. Więk- 
szość żydów, tj. ortodoksi, solidaryzują się z ©ałem 
obywatelstwem, które ma już dosyć tego bałaganu 
magistrackiego. (Syonistom, ponowne wypłynięcie 
sprawy rozwiązania Rady miejskiej jest nie na rękę, 
gdyż szanse: ich powodzenia przy obecnych wyborach 
do kahału spadły do zera, jeżeli więc i strupieszała 
Rada niiejska, która częstokroć jest ich ostoją, runie, 
to chyba już nigdy więcej nie wypłyną na widowni 
naszego miasta. a że już im mimo zrzedła — to niech 
posłuży fakt, że jeden z ich najgorliwszych adheren- 
tów Engländer, potentat finansowy, wyjechał do ką- 
piel, bo przewiduje zupełny pogrom tut. partji syoni- 
stycznej, występującej pod złudną nazwą Zjednoczo- 
nego żyd. Komitetu wyborczego. Niestety kierunek 
polityczny osób, reprezentujących to Zjednoczenie, a 
więc Dr. Tischa, Bildera, Kleinmamna, Fertiga i im- 
nych jest ogółowi żydów, stojących na gruncie pań- 
stwowiości polskiej. tj. ortodoksom zbyt dobrze zna- 
ny. Już także i nasze miejscowe czynniki rządowe 
przejrzały i miedzą. kto to jest to zjednoczenie i ja- 
ką politykę uprawia. 

A teraz co do artykułu w „Naprzodzie*. Przed kil- 
ku tygodniami urządził specjalny komitet w osobach 
p. Broszkiewicza (widomej głowy tut. partji PIPS) i 
dra Barala wiec publiczny w sali ratusza, protestu- 
jący przeciw rabunkowej gospodarce miejskiej, na 
którym to wiecu przedstawiciel PPS wytykał nieu- 
dolność magistratu” na każdem polu, a więc w spra- 
wach gospodarki leśnej, wodociągów, rzeźni. podat- 
ków miejskich. elektrowni (wyrażając się, że magi- 
strat wysłał za granicę po zakup motoru elektr. „fa 
chowca*, adwokata Dra Kórbla, tut. wiceburmistrza), 
piętnował w drastycznych wyrażeniach niendolmość 
Rady miejskiej, w następstwie czego cały wiec jedno 
myślnie żądał rozwiązania Rady, która nawet ze sta- 
nowiska prawnego biorąc, po fuzji z gminą Dąbrów- | i inme z tego powodu szły w odwiłokę, 
ką, winna była ustąpić (po 16 latach „„urzędowamia'”), Całe społeczeństwo polskie z ufnością czeka na roz 
nie mówiąc już o tem, że skutkiem wymarcia prawie | strzygnięcie tej piekącej sprawy przez p. Wojewodę 
połowy członków jest zdekompletowaną. tak. że fun- | i myśli, że się już tym razem w nadziejach swych nie 
gują w Radzie prawie sami zastępcy. Podobne stano- | zawiedzie! 


szynku jest trzy razy droższe, aniżeli jego cena w | brama. Te polskie wiarusy w mundurach napoleoń- 
browarze, wydało Min. Spr. Wewnętrznych rozporzą- | skich, ten odzew wielkiego okresu dziejów, który ze- 
dzenie wojewodom, aby podwładne im organy podję- | spolił oba narody. to tło w połączeniu że specjalnie 
ły szczegółowe zbadanie kalkulacji cen piwa. W wy- | polskim, a jednak dostępnym dla cudzoziemca humo- 
padkach stwierdzonego pobierania cen nieuzasadnio- | rem komedji, pozwalają wróżyć jej powodzenie. 
nie wysokich, winni będą przekazywani sądom w ©0 do przekładu możemy być spokojni. Autor 
myśl art. 19 ustawy o zwalczaniu lichwy. „Skowronka wielkamocnego* zna język polski aż do 
MONOPOL SPIRYTUSOWY. Całkowity kontyn- | najsubrelniejszych jego odcieni. a zwłaszcza rozmiło- 
gens spirytusu, przeznaczonego na monopol, oznaczo | wany jest w starej polszczyźnie. 
ny został na okres 1024-25 roku w ilości 200.000 he- WARSZAWSKA „REDUTA“ W MAŁOPOLSCE. 
ktolitrów. Ze waględu na to, że gorzelnie mają u- SUKCES POLSKIEJ SZTUKI W PRADZE. 
dział w tej ilości do 20.000 hektolitrów, Syndykat W teatrze praskim „Stanov* odegrano premierę 
przemysłu gorzelniczego, reprezentujący 21 wielkich | komedji B. 'Winawera „R. H. inżynier“, Sala była wy, 
przedsiębiorstw, zwrócił się do władz rządowych Z | przedana, a sztuka miała duże powodzenie. Aktorów 
memorjałem, w którym prosi o dopuszczenie go w | wywoływano kilka razy po każdym akcie oraz okla- 
większej ilości do udziału w kontyngensie monopolo- | skiwano przy otwartej knrtynie. Powodzenie sztuki 
wym. Prośba ta motywowama jest położeniem gospo- | na dłuższy czas zapewnione. 
darczym przemysłu gorzelniczego, który w razie u- 
dzielenia odmownej odpowiedzi stanie w obliczu po- 
ważnego kryzysu. 
BURT! SEM KOZZI ONA WERE ADDCO UŻYCIE BL | (TY. TAITLWMOT 
A wm. JE WNE EKO -IED GE] 


TEATRALJA. 


„DAMY I HUZARY* FREDRY W PARYŻU. 
iZnany pisarz francuski, Paweł Cazin, tłómacz „Pod 
filipskiego* i „Pamiętników Paska“, przełożył na ję- 
zyk francuski komedję Fredry „Damy i huzary* i 
stara się o wystawienie jej w jednym z teatrów pa- 
rysikich. 
W istocie pomysł szczęśliwy i sztuka dobrze wy: | 


wisko. jak PPs zajęli i inni mowcy na wiecu, a mię- 
dzy nimi i p. Dr Baral. z 

AŻ tu nagle dochodzą nas wieści, że w dniu 26 
czerwca br. o godz. 7 wieczór odbyło się specjalne 
za zaproszeniami imiennemi poufne zebranie, a prezy- 
djum, zwołującem to zebranie, byli p. Broszkiewiez, 
Dr Baral i Michalik (Związek Strzelecki). Ogółem obe- 
enych było 48 osób, w tej 18 żydów, należących do 
Zjednoczenia żyd. Komitetu wyborczego, o którem 
wyżej mowa, a reszta to towarzysze z PPS. Na zebra- 
miu tem stawiano rozmaite wnioski, a więc, by wy- 
słać deputację do p. Wojewody oraz wniosek Dra 
Sterna (zięcia wiceburmistrza Dra Kórbla), by zwołać 
protestujący wiec publiczny. by Rady nie rozwiązy- 
wać! Przeciw temu wanioskowi oponował p. Broszkie- 
wicz (PPS), bo jakże, kilka tygodni temu robi się wiec 
przeciw Radzie, a tu znowu miałby być wiec za u- 
trzymaniem Rady. urządzany przez te same osoby! 
Na zebraniu tem padły również z ust p. Dra Barala 
(zięcia właścicielki hotelu i kawiarni „Imperial*) te 
słowa: „I zaroiło się w dżunglach tut. narodowej de- 
mojzracji, a dzikie bestje wyszły na żer”. Słowa te ił 
osoba mowcy winny dobrze utrwalić się w pamięci 
naszego polskiego społeczeństwa! 

Przewodniczącym Komitetu wybrano obecnego na 
tem zebraniu ks. Dąbrowskiego, lewicowca, przyby- 
sza z Ameryki (ładny ksiądz!). sekretarzował zaś kie- 
rownik elektrowni, p. Włodarski. 

Aż tu nagle w dwa dni potem zebraniu czytamy 
w „Naprzodzie* artykuł, w którym PPS jest za utrzy 
maniem Rady! Jak więc pogodzić te dwa sprzeczne 
ze sobą stanowiska PPS — jedno na wiecu w magi- 
stracie za rozwiązaniem. a drugie po pakcie ze syo- 
nistami przeciw rozwiązaniu Rady miejskiej! - 

Ten artykuł w „Naprzodzie” orrzeźwi zdaje się È 
niektórych członków PPS z wiecu w magistracie i o- 
tworzą się im oczy na logikę i postępowanie swych 
przywódców. ) 

Z powyższego widąć więc. że za utrzymaniem Rae 
dy są tylko PPS-owcy i syoniści, a więc zaledwie 
około 10 procent całej ludności miasta, podczas gdy 
reszta ludności czeka z utęsknieniem, kiedy p. Wo- 
jewoda wniosek tut. Starosty zaakceptuje — Radę 
rozwiąże i ustanowi Komisarza rządowego w osobię, 
powszechnie poważanego mieszczanina, p. nadradey 
Brudziany i że ustaną wreszcie te czasy, kiedy to re- 
prezentacja miasta przez urządzanie bankietów i przy 
jęć na cześć przyjeżdżających dygnitarzy wiązała ich 
w tem sposób niejako, a tymczasem sprawy tak waż- 
ne dla obywatelstwa, jak rozwiązanie Rady miejskiej 


OD TST "ZNOW 
HUMOR, IRONIA, SATYRA. 


Tylko... 
, — Dziwię się, jak możesz podawać rękę temu 
jegomościowi. Przecież to oszust. 
— Zapewne, ale tylko przy kartach. 
SPADEK CEN. 
— Zdaje się, że wkrótce doczekamy się spadku ce- 
ny obuwia. 


— My to może doczekamy, ale nasze obuwie chybą 
nie. 


Str. 6. 


NA ULACZNYM EKRANIE. 


Jak „bujać“, to mądrzej, czyli o prawdzi- 
wym ośle. 

Tegomoczne upały dały się we znaki specjalnie pewne- 
go rodzaju RE, któnzy zawodowo blagują. Palące 
promienie słońca tak przypaliły łysiny i czuprymy „ku- 
cjemkowiczów*, że zaczęli puszezać coraz to niedonzecz- 
niejsze „kaczki dziennikarskie“. | e 

Ostatmio przyleciała do „Kurjenka” nowa kaczka iz 
głośnem kwakamiem usiadła na szpaltach „fjakenblattu”, 
głosząc wieść o zmiamie nazwy stolicy w Niomwegji i 
„ogónkowych* pomyłkach pewmej ajeneji telegraficznej. 

Szumma i mająca do dowejpu notatka brzmi: | 

Parlamemt nomweski przyjął w piemwszem czytania usta 
wę, mocą której z dniem 1 styczmiw 1925 roku, Chrystja- 
nja otrzyma swą dawną nazwę: Osło. 7 pe. 

Potem kpiąc z „jednej ajeneji telęgraficznyah* prostuje: 

Jednak z ażemcji telegrafieznych. domosząc nam o. tem, 
uważała widać, że nazwa. stolicy lepiej brzmieć będzie 
„Osło* i ten piękny termin kilkakrotnie powtórzyła. Po- 
nieważ jednak wątpimy, aby ta ośla koncepcja przyjemną 
była Norwegom, do których żywą czujemy sympatję, 
przeto. pnzepraszając ową agencję za niezachowanie jej 
tekstu, wolimy się już trzymać terminologji nonweskiej. 

Otóż kochany „Kurjemku” dowiedz się łaskawie. że we- 
dług telegnamu z Chrystijanji, który dosłowmie zacytowiał 
niemiecki dziennik „Frankfurter Zeitung“ Odelsting mor- 
weski postamowił przywrócić stolicy dawną nazwę „Oslo 
a nie według „ikunienkowo-nomwekkiej* terminologji — 


Owa myląca się więc ageneja, telegraficzma widocznie 
się nie pomyliła, pisząc bowiem „Osto“, miała prawdopo- 
dobnie na myśli nie nazwę stolicy Nonwegji, ale nowy ty- 
tuł dla pnszczającego „kaczki“, a uczonego w norwe- 
akiem piśmie — „fjakenbłattnu*, Korab. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Sobota: „Odprawa posłów greckich“ (na dziedzińcu wa- 


walskim). k 
Niedziela: „Nauczycielka. 


Niedziela popet.: „Nauczycielka — wieczowam: CY; 


Ponierlziałek: „Świecznik. 
Wtorek: „Enos i Psyche”. 
REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 


Sobota: „Om, ona i mama“. 

Niedziela popoł.: „Głupi Jak 
ona i mama“. l 

Ponierlziałek: „On ona i mama“, 

Wtorek: „Kobieta, która zabiła”. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Szał namiętności”, dramat w 10 aktach. 
Reduta: „Piekielna maszyna“, wielki sensacyjny dra- 

mat awamtammiczy w 6 aktach. 
Sztuka: „Kobieta w złotej klatce". 
Uciecha: „Intryga, miłość i zbrodnia”, dramat w 7 akt. 
Wanda: „Delfia Francji“, anc. hist. z czasów rewolucji 
francuskiej z Tiborem Łabińskim. | 
Warszawa: „Urwis i jego przyjaciel murzynek“. 


“ — wieczorem: „On, 


Zachęta: „Władczyni dolara“ i „Neapolitańczyk“, dra- | 


mat w 6 aktach. 


JUBILEUSZ PRACY NAUKOWEJ. Profesor dr. Tade- 
usz Bnowiez obchodził w maju br. jubileusz 50-łetmiej pra- 
cy na polu nauki. Rektor i Semat Uniwersytetu Jagielloń- 
akiego wystosowali z tej okazji umoczysty adres do! jubi- 
łata, w którym składali imieniem Uniwersytetu hołd! Je- 
go pracy 1 zasługcm. ! 

NOWE WŁADZE UNIWERSYTETU JAGIELL. W mie. 
siącu ozemwcu odbyły się wybory władz akademickich 
Uniw. Jag. na rok akademicki 1924-25 i wybrani zostali: 
Rektorem: Ks. prof. dr. Kazimierz Zimmenmann. Dzielka- 
mami: Wydziału teologicznego: ks, prof. dr. Józef Archu- 
towski: Wydziału prawniczego prof. dr. Edmund Kmzymu- 
ski; Wydziału lekarskiego: prof. dr. Stanisław Maziarski 
(po raz trzeci); Wydziału filozoficznego: prof. dr. Tadeusz 
Garbowski; Wydziału rolniczego: prof. Stamisław Soko- 
łomwsiki. ; 

P. KLEINBERG Z POLICJI. Ktokolwiek ma do zała- 
twienia w Dyrekcji Polieji sprawę paszportu ozy karty 
idemtyczności, a jeśli nie należy do bliskich znajomych 
p. Kieinbergera czyli poprostu nie jest żydem, narażamy 
bywa na szykany i arowanakie traktowanie. Zwłaszcza 
pan ten pozwala, sobie na. ostre podnoszenie głosu i opry- 
skliwe odpowiedzi wobec kobiet. Znajomi „neutralni 
wpuszcvani są do gabinetu, co jest bardzo podejrzane a 
aryjozycy spokojnie oglądać muszą jak opasły „referent 
zajada śniadanie lub bawi rozmową gości i współpincow- 
miczki, dla strom pozostawiając tylko opryskiiwe odpo- 
miedzi. Czy Dyrekcja Policji nie zna rozporządzemia pre- 
mjera Grabskiego o zużytkowywamiu czasu i czy nie wie 
o przepisach, jak na postępować urzędnik ze stronami? 
Spodziewamy się, że słowa nasze dotrą do wyższych 
władz, które postanają się p. Kleimbergera nauczyć po- 
stępowania, godnego jego stanowisku unrządmika. Wierzy - 
my, że Dyrekcja Policji państwowej, dobmze zapisana w 
opinji społeczeństwa położy także kres arogancji jednego 
ze swoich urzędników. 

DO DYREKCJI POCZT I TELEGRAFÓW W KRAKO- 
WIE I WE LWOWIE. Otrzymujemy codziemmie szereg 
zawiadomień, że na poczcie giną numery „Gońca Kmak.“ 
a ca ciekawsze, jeżeli dochodzą — to tylko połowa nu- 
mem. Ostatnio np. domoszą nam o tych niepomządkach 
i nadużyciach z Kaasiczyna (koło Przemyśla) i Tuchili. 
Zwracamy się do Dyr. Poczt. i Telegr. z kategoryczmem 
żądaniem, aby pokożyła kres tej amarch ji, „jaka się wikra- 
da na pocztę. Po sześciu latach organizacji — dość chy- 
ba nieponzadków! j 

WYCIECZKA DUŃSKA W KRAKOWIE. W ponie- 
działek dnia 7 bm. zjedzie do Krakowa o godz. 10 wie- 
czorem na dwa dni wycieczka młodzieży z profesorami. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 152 


W jaki sposób należy się zaopatrywać w drobne pieniądze 


Warszawa, 4 lipca. (PAT). Aby w obiegu mogła się 
zuależć szybko największa ilość drobnych pieniędzy 
t. j. biletów zdawkowych i bilonu, oprócz wypłacania 
tych pieniędzy przy wymianie marek .Centralna Ka- 
sa Państwowa oraz oddziały Banku Polskiego wy- 
mieniają większe banknoty złotowe na bilety zdaw- 
kowe i biton. 

Aby zaoszczędzić kasjerom liczenia, pożądane jest 
zwracanie się o większe ilości drobnych pakowanych 
w paczki woreczki i rolki. 


Bilety zdawkowe znajdują się w paczkach po 100 
sztuk każdego gatunku od jednego grosza do jed- 
nego złotego. 

Bilon zdawikowy zmajduje się w woreczkach po 
1000 sztuk 5 groszówek (50 zł.), po 2500 sztuk 20 
gnoszówek (500 zł.), po 2080 sztuk 50 groszówek (100 
zł.). Worki mają plomby mennicy. 

Nadto bank polski wydaje bilon metaliczny w roł- 
kach po 50 sztuk każdego gatunku. 


Murs uniwersytecki dla pauczydoktwa gzkł pow. w. Badu 


Zarząd Główny Stowamzyszemia Nauczycielztwa Szkół 
Powszechnych w Polsce, pragnąc przyjść z pomocą nan- 
ozyciełstwu w dalszem kształceniu urządza w czasie od 
23 lipca do 23 sievpnia br. wakacyjny kurs Uniwersyte- 
cki, ohejmujący wiaremości o Polsce współczesnej z na- 
stępującym programem: 

1) Prof. Uniw. L. Bykowski: „Bałtyk pod względem 
puzywodmiozym* golz. 10. 

2) Prof. Uniw. WŁ Konopczyński: „O obecnej Konsty- 
tuqi“ — „Polityka: zagraniczna dawnej Polski“ godz. 10. 

3) Prof. Władysłany Kmehamgki: „Bogactwo ziem pol- 
skich i statystyka gospodancza* godz. 10. - 

4) Proiesor L. Skoezylas: „Od niepo lległości do. od- 
rodzenia ohraz dzisiejszej kultury duchowej godz. 30. 

5) Poseł Meñavt Kozłowski: „Ustrój samorządów w 
Polsce” godz. 6. 


6) Prof. Politechniki Kasper Weigel: „Pomiary geode- 
zyme jako porlstawa map“ i ówiczenia pnaktyczne go- 
drvina 12. i 

1) P. Helena Witkowska: „Programy i metody nauki“. 
„O Polsce współczesmej” godz. 6. 

8) Prof. Lucjan Zarzecki: .Wychowanie moralne w 
szkole* godz. 10. 

Otwarcie kursu nastąpi 28 lipca o godz. 11 rano w lo- 
kalu szkoły powszechnej w Pucku. 

Wiobac wołnych miejsc zgłoszenia o przyjęcie na kurs- 
oraz połowę opłaty, tj. 25 złotych za wykłady, wycieczki 
i mieszkamie w szkole przesyłać należy do Zarządu Głów. 
neeo Stowarzyszenia, ul. Senatorska 19, konto PKO. 3099 
w Warszawie. 

Utnzymamie dzienne kosztować będzie około 4 złotych. 


— 000 ——— 


Szczegóły katastrofy 


W związku ze wstrząsającą katastrofą lotniczą, ja- 
ka wydarzyła się w ubiegły czwartek na polach ra- 
kowiekich, a o której już wezoraj donosiliśmy, do- 
wiadujemy się następujących szezegółów. 

Powodem katastrofy był zbyt brawurowy lot pi- 
lota, który będąc na wysokości 100 metrów usiłował 
pod nadto ostrym kątem nagle wznieść się w górę, 
skręcając równocześnie w bok. Wskutek tego avarat 
wpadł w tak. zw. wir korkociągowy i stoczył sie w 
dół, Zbyt mała odległość od ziemi uniemożććwila pilo- 
iowi opanowanie motoru, co spowodowało opisaną 
wezoraj katastrofę. 

Zaznaczyć należy, że aparaty typu „Ansakdo* są 
dwojakie: myśliwskie i wywiadowcze. Aparaty my- 
śliwskie są wytrzymałe na wszelkie, nawet brawuro- 


| 


lotn. na Rakowicach. 


we loty, zaś aparaty wywiadowcze przeznaczone są, 
do lotów obserwacyjnych. Samolot. który uległ kata- 


strofie, był wywiadowczy, nie nadawał się więc do- 


brawurowego lotu. 
* 

Por. Latawiec miał lat 27 i był kawalerem. Prze- 
był kampanje włoską jako oficer austrjacki, nastę- 
pnie kampanję polską i był kilkakrotnie ranny. 

(Por. Łaszecki, lat 25, również ma za sobą karjere 
wojskową. Wstąpił on do służby lotniczej dopiero 


przed miesiącem, przedtem był oficerem w rezenwie. 


Pozostawij on żonę i 3-tygodniowego synka. 

Pogrzeb tragicznie zmarłych lotników odbędzie się: 
w sobotę o godz. 17-tej (5 po południu) z kaplicy 
szpitala zalogi przy ul. Wrocławskiej. 
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W przeważnej części są to harcerze duńscy, delegowani 
do Polski jako prze stawiciele skawrów duńsikich. 

WIEC RODZICIELSKI. Żeby uniknąć nieporozumień 
wobec notatek w pisamch o zwołaniu jeszcze paru innych 
wieców rodzicielskich, Centralny Komitet Rodzicielski u- 
praszą o łaskawe zazmaczemie, że zwołany pnzez niego 
wiec delegatów zarządów poszczególnych Komitetów ro- 
głzieielsikich, na który zapicezono Prezydjum miasta, Ku- 
matorim i Rade Szikolmą, pp. Posłów i Sematorów, odbę- 
dzie się, jak już zapowiedziamo, w niedzielę dnia 6 km. 
o gorlz. 11 rano w szkole św. Florżania ul. Szlak 7. 

POGRZEB Ś. P. DRA STEFCZYKA odbył się onegdaj 
rano. W pogrzebie wzięli udrział: imiemiem Rządu naczel- 
mik wydziału prezydjum Radty Mimistrów Laskowski, imie 
niem władz automomicznych i miejskich wojewoda Ko- 
walikowski | starosta Stamktawski, prezydent miasta Fe- 
derowicz i wreszcie szereg delegacyj organizacyj współ- 
zlzietczych, których założycielem był zmarły. Wojewoda 
Kowalikowski wyrwził imieniem Rządu komdolencję z po- 
wolu zgonu tak wybitnego działacza społecznego. O go- 
dzinie 10 rano odprawiono. nabożeństwo żałobne. w ka- 
plicy cmentarnej, poczem kondukt udał się na dworzec, 
gdvie wyjgłoszomo szereg przemówień, żegniających Zmar- 
łego. Zwłoki przewiezione zostały do Lwowa i złożone 
| na miejsce wiecznego: spoczymku. 

JAK WYPADŁY WPISY DO NOWEGO TYPU SZKO- 
| ŁY HANDLOWEJ. Jak się dowiadujemy, ostateczne: 
| wpisy do szkoły handlowej nowego: typu, da. której moż- 
ma wstapić po 6 klasach gimnazjalnych, wykazały fiasco 
| tego typu szkoły. Mianowicie wpisy zamknięto liczbą dwu 
uczniów, letómzy wpisali się do tej szkoły. Wicbec tego 
kaws ów nie będzie — jak się zdaje — w tym roku szkol- 
nym otwanty. 

TARG WCZORAJSZY był bardzo ożywiomy pmzy đu- 
żym dowozie. Ceny naógół pozostały niezmienione, poza 
cenami paszy, które wykazały temkemcję zmiżkawą. Za 
nabiał płacemo: za 1 kg masła 5 do 6 miljomów: za 1 Utr 
mleka 500—600 tys: za 1 kg sera do 1.800 tys.: jajo 
120—150 tys. Ceny owoców wykazały pewmą zniżkę. 

OTWARCIE ŁUSZCZARNI RYŻU I MŁYNÓW NA DĄ 
BIU. W przyszłym tygodmiu ma zostać uruchomiona 
wielka. huszczarnia ryżu i młymów na Dąbiu. Fabryki le 
są własnością spółki akcyjnej. Łuszczamia. ryżu na Dą- 
bin jeat pienwszem tego rodzajn  pmzedsiębiomstwem w 
Polsce. 

KRADZIEŻ KOSZTOWNEGO ZEGARKA. Dr. Kobn 
dłomiósł do policji. że polezas uiszezania zapłaty za. roz- 
mowę telefoniczną na gł. poczcie, skradziono mu złoty 
zegarek wantości 100 dolarów. 

POŻAR. Wczomaj o godz. 2 w LM eeik RA po- 
żamną na ul. Topolową, gdzie w domu I. zapaliła się 
w kominie belka na strychu a. następnie ogień nozszenzył 
się na dach budynku. Straż ogień ugasiła. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY KUPCA. (Wczoraj rano we- 
zwano pogotowie ratumitcive na ul. Zyblikiewicza, gdzie 
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kupiec L. Sandberg w celach samobójczych przebił się 
szpilką al damskiego kapelusza w okolicę senca. Po opa- 
tizeniu S. pnzewieziono: na klinikę w stanie ciężkim. Po- 
wodem tego kroku miała być niemożność zapłacenia dłu- 
gów za towary. 

TRAGICZNY WYPADEK. Wczoraj w połudmie Rynek 
podgónski był widowną strasznego wypadku. Oto. 2-letnie 
dziecko, sym pp. Stachowiczów, spadł z okna I. piętra na 
bruk. Z dzieemy została bezkształtna masa, która đa- 
wała jeszcze maki życia, wobec czego przewieziono dzie- 
cię na klinikę chirurgiczną, 

DWA POSIEDZENIA RADY MIASTA W PRZYSZŁYM 
TYGODNIU. W poniedziałek 7 i we wtomek 8 bm. odbę- 
dzie Rada. miasta Kmakowa dwa posiedzenia poświęcone 
sprawom budżetu oraz pożyczce dla bezrobotnych. Po za- 
łatwiemiu tych spraw rozpoczną się znvykłe ferje letnie. 
które potnwają do: września. kiev to Rada miejska zbie- 
rze się dla. dokonania wyboru nowego prezydenta miasta. 

WIELKA WYCIECZKA URZĘDNIKÓW Z POZNANIA. 
przybywa 6 hm. o godz. 6 rano do Krakowa. Goście zwie 
dzą muzea, świątynie i Wawel, oprowadzani pnzez kusto- 
szów Muzeum Narodowego, saliny wielickie. poczem uda- 
dzą się do Zalkopamego. Wycieczkę przyjmuje Tow. Wzaj. 
Pomocy umzędników magistratu. 

GEWAŁT ŻYDOWSKI O WIELKIE ZERO. Jak sie 
w Bkspbzytunze. Urzędu Śled. „pos. Telegrafem" informu- 
jemy, sprawa mekom ych wybnyków antysemickich w Pod 
gór, jakich mieli depuścić się jadacy do Makowa do 
obozów letnich przysposobienia wojskowego: Poznańczy- 
ty, przetlstawia się zupełnie inaczej, niź to wyjaskrawił 
wiezonajszy numer „Nowego Dzienmika:*. laj jadacy 
do Makowa na ówiczenia transport 600 ludzi zatrzymał 
się dłuższy cmas w Podgórzu, z czeog młodzież natych- 
miast skorzystała i większą jej liczba udała się do skle- 
pu Scheflerowej przy ul. Wielickiej, by zakupić nieco 
prowiantu na dalszą polróż. Scheflerowa. widzące tak licz 
ną klijentelę w swym sklepie, z obawy, by kupujący ze 
sklepu nie wyszli bez zapłaty za wzięty towar, podniosła 
okropmy krzyk, na który zbiegli się tłumnie ciekawscy 
i policja. Po przeprowadzeniu dochodzeń na mijesceu oka 
mako się, że Scheflerowej nie zapłaciłi kupujący 3 zł. i 
kilka groszy, które natychmiast uiścił komendant trams- 
pomtu. Komisarjat podgórski uznał całe zajście jako nie 
podlegające. pod: literę kodeksu karnego i sprawę tę na- 
tychmiast zlikwidował. Wielkie larum o jeszcze większe 
głupsńwio! 


MUZYKA KOŚCIELNA, W niedziełę dnia 6 bm. w ko- 
ściele św. Piotra podczas mszy św. 0 godz, 12 amt. op. 
W. Pietroń odśpiewa Ave Mama Tostiego i modlitwę 
Rienzi Wagnera a prof. WŁ Kozłowski (skrzypce) wyko- 
ma utwory Górskiego i Vienytempaa. Bedzie to 220 a za- 
razem ostatni w tym sezonie program muzyki kościelnej 
ma rzecz orlbudowy kościoła św. Piotra. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Przesilenie gospodarcze. 


0 uruchomienie Widzewskiej Manufaktury. 


Łódź. (AW). Wczoraj odbyło się zebranie zarządu 
manufaktury widzewskiej do którego to odroczono 
sa konferencji w ministerjam pracy sprawy urucho- 
mienia tego przedsiębiorstwa. O ileby zarząd manu- 
faktury widzewskiej w dalszym ciągu stawiał 'warun- 
ki nie do przyjęcia. stanie się aktualną kwestja o- 
bjęcia fabryki w zarząd przymusowy. r 
4 tysiące pracowników biurowych i han- 

dlowych w Łodzi bez pracy 

Łódź (AW) W związku z bezrobociem wśród 
pracowników biunowych i handlowych w Łodzi mię- 
dzyzwiązkowa komisja. pracowników zwróciła się do 
magistratu z żądaniem udzielenia z jego strony po- 
mocy pozbawionym pracy. Mianowicie komisja do- 
maga się pracy lub zapomóg, wzgiędnie udziełenia 
pożyczki zwrotowej związkom, któreby rozdzielały 
je między swoich członków. Magistrat przyrzekł je- 
dynie zatrudnić bezrobotnych pracowników przemy- 


słowych przy robotach publicznych. proponując nad- 
to wydawanie objadów bezrobotnym. W odpowiedzi 
związki oświadczyły, iż robót publicznych przyjąć 
mie mogą, natomiast domagają się wydawania bezro- 
boainym bonów żywnościowych w zamian za objady 
lub urządzenie kuchen przy związkach, co pochło- 
nęłoby dałeko znaczniejsze sumy. Sprawa będzie 
przedmiotem dalszej wymiany zdań. 
BADANIE KRYZYSU PRZEMYSŁOWEGO NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU. 

Warszawa. (Tel. Wł). Sekretarz Komitetu Ekono- 
icznego Rady Ministrów, który wraz z delegatami 
Min. Przemysłu i Handlu oraz Min. Pracy i Opieki 
Społecznej wyjechał na Górny Śląsk w sprawach 
związanych z kryzysem przemysłowym, przybył 
wczoraj do Warszawy i złożył wciągm dnia premije- 
rowi raport z dotychczasowych wyników rokowań. 
Wieczorem odjechał p. Widomski z powrotem do 
Katowic. 


Nowe systemy odbudowy 


przewidują skoncentrowanie akcji odbudowy w Starostwach. 


Warszawa. (Tel. wł). W związku z rozporządze- 
niem 6 likwidacji okręgowych Urzędów odbudowy i 
Rady odbudowy — wydane zostały instrukcje wyko- 
mawieze, według których instytucje te podpomządko- 
wuje się władzom administracyjnym. Czynności ich 
po likwidacji obejmie administracja: starostw. Na za- 
sadzie ustawy o odbudowie powołane będą następnie 
przy starostwach powiatowe komisje odbudowy o cha 


nakterze społecznym. Do komisji tych wejdą:. facho- 
wy przedstawiciel Min. Robót, członek Izby Skambo- 
wej, dwóch delegatów samorządu powiatowegu, i 2 
przedstawicieli gminy, w której będą podjęte roboty 
odbudowy. W miastach wydzielonych delegatami bę- 
dą przedstawiciele rady miejskiej. Komisje te nozpoaz 
mą swoją działalność w krótkim czaste. 


Nad kasami chorych bedzie roztiqgnięly nadzór 


Warszawa. (Tel. wł.). Lekamze powiatowi jako de- 
legaci generalnej Dyrekcji Głównego Urzędu Zdrowia. 
będą pełnili fumikeję nadzorczą w okręgowych urzę- 
dach ubezpieczeń. Będą oni mieli również ingerencję 


w działalność Kas chorych. Istnieje zamiar, ażeby le- 
kanze powiatowi stale pełmili w przyszłości te funk- 
| cje. 


ieztzelny napad na posterunek Policji Państw. pod Kolomyją 


Dokonało go kilkunastu uzbrojonych bandytów. 


Lwów. (AW). „Gazeta Poranna“ donosi z Kołomyi 
o napadzie kilkunastu bandytów na posterunek Po- 
ticji Państwowej w Słobodzie Ryngórskiej, kopalni 
nafty, odległej 24 km. od Kołomyi. O godz. 12 w no- 
cy bandyci pod pozorem kwaterunku wojskowego we- 
szli do budynku policji, ranili strzałem z rewolweru 
jednego z policjantów. zabrali karabiny i mundury 


policjantów, wreszcie rzucili kilka granatów na budy- 
nek i uciekli, Bandyci szukali podobno komendanta 
policji, który prowadzi energiczną walkę z sabotaży- 
stami. Na miejsce napadu wysłano silne oddziały 
policji. Jak dowiaduje się „Gazeta: Porannu* areszto- 
| wano już kilku osobników podejrzanych o udział w 
| napadzie. 


EE a E e N E E E A pr re E E E 


Warszawa. (AW). Stamowisko generalnego konsu- 
la Rzeczypospolitej w Benlinie objął p. Zieliński, do- 
tychozasowy wicedyrektor departamentu administra- 
cyjnego M. S. Z. 

POLSKI JĘCZMIEŃ BROWARNIANY DLA 

FRANCJI. 

Paryż. (PAT). Brasserie de la Meuse 29 rue de la 
Chapelle w Paryżu i Syndykat browamiany we Fran- 
cji praguyłby nabyć zmaczniejszą partję jęczmienia 
browamianego w Polsce w ilości początkowej 10.000 
ton rocznie. 

UPOSAŻENIE EMERYTÓW. 


Warszawa. (Tel. wł.). Min. skarbu poleciło Izbom 
skarbowym wypłacić wszystkim osobom, pobierają 
cym zaopatrzenie ze Skarbu Państwa, o ile ich pensje 
nie przerachowane są dotąd na zasadach postanowień 
ustawy z dnia 11 grudnia. 1923 r. (Dz. Ustaw Nr. 6 
z 1924 r.) uposażenie takie, jak w maju br. 


Ca słychać w świecie ? 


DZIEŁA WIKTORA HUGO W RĘKACH OSZUSTA. 

Maksymiljan Arrive był poborcą miejskim w Rai- 
gnac (Gironde) i za nadużycia popełnione został po- 
ciągnięty do odpowiedzialności są i wej i uwięziony. 
Po wyjściu z więzienia za kaucją, poznał się z pew- 
nym Szwajcarem, Fichenbergiem. zamieszkującym 
stale w Bernie. 

Arrive zdołał szybko przekonać Eichenberga. że 
sumą 750.000 franków można bez trudności „obrobić“ 
spadkobierców Hugo, aby pozwolili na reprodukcję 
dzieł znakomitego pisarza. P. Eichenberg, tytułem za- 
liczki wręczył Arrive'emu 700.000 franków. 


| Zaopatrzyny w tak znaczną sumę Arrive zjednał 


P. iliski konsulem general. w Berlinie. 


dla swych planów spadkobierców Hugoʻa, poėzem 
porozumiał się z drukarnią państwową w celu omó- 
wienia szczegółów projektowanej reprudukcji. W o- 
statnich dniach Arrive zażądał brakującej sumy 50 
tysięcy franków. 

P. Eichenberg przyjechał wówezas do Paryż. « roz- 
począł dyskretne śledzenie imprezy Arrive'ego. Re- 
zuttatem tego było wezwanie go przed oblicze „ędzie- 
go śledczego, który polecił osadzić wydawcę-oszusta 
w więzieniu. Okazało się że Arriva z 400.000 fran- 
ków, nieznaczną tylko sumę użył na potrzeby wyda- 
wnictwa. Następnie: zamiist 30 tomów dzieł Hugo'a 
Arrive zdołał wydrusowa* zaledwie 27. Wszystkie 
drukujące się rzeczy zostały zasekwestrowame uż do 
czasu wydania wyroku sądowego. na kóry Arrive 0- 
czękiwać będzie w więzieniu. 


AFRYKA ZAMIENIA SIĘ W PUSTYNIĘ. 


Stwierdzono, że północno-afrykańska pustynia roz- 
szenza się ku północy i południowi. I jeżeli człowiek 
nie zapobiegnie temu groźnemu zjawisku przyrody, 
zagraża całej Afryce przemienienie się w pustynię. 

Przesuwanie się piasków pustynnych objawia się 

wysychaniem źródeł i rzek, 
a także brakiem urodzajów. 

Możnaby temu zapobiedz przez regulację rzek w 
Afryce Środkowej, i równomierne rozprowadzenie wo 
dy, żeby nie spływała wielkiemi rzekami ku morzu. 

Rozumna i celowa Kanalizacja, usuwanie zbyt roz- 
rzutnie wodą szafujących wodospadów (np. wodospa- 
dy Wiktorji), budowanie tam, zatrzymujących wartki 
bieg — oto praca, której podjąć się musi człowiek, 
by uratować Afrykę. 


Su. 7. 


GIEŁDA. 


Kraków, 5 lipca. 
Dolare. Ju „de 5:25 
Frank szwajo. . . = 
Korona austr. . , 3 
Korona czeska . . 
Lra «* o Gi w af 
Frank franc. . . . 


4 i Kraków 5 lipca. 

„Na giełdzie efektów nastąpiła dość znaczna Śr pa- 
pierów. Haussa „arbitrażówek oraz mocna tendencja giet- 
dy warszawskiej pociągnęły za sobą polepszenie kursów 
innych papierów. Wielu posiadaczy akcji wstrzymuje %ę 
ze Sprzedażą w nadzieji, iż sytuacja dla efektów wykla- 
ruje się na lepsze. Na pogiełdziu również zwyżkowoa. 

Na giełdzie pieniężnej, jakkolwiek dolar mocniejszy, Za- 
znaczyła się obfitość towaru, wskutek czego dewizy zniż- 
kowo. Znacznie słabszy Paryż i Zurych. Nowy Jork bez 
zmian. 

Akcje. (Cyfry w złotych). 


W tramsalkcji: 
Bank Puzemysłowy 1—0.30 


p7 p 
Bank Matopolski 5. da 
Toham 0.30 
Zieleniewski 1.15—8.30 
H. Cegielski w Poznaniu 0.55—0.60 
Tnzebinia żelazo 0.58 
Warsz, Parowozy 0.35 
Gónka, 12.00—13.75 
Siersza 4.40 
Polska Nafta 0.38—0.39 
Pezet 0.23—0.26 
Stug 0.80 
Porcelana Ćmielów. 0.55 
Krakus 0.85 
Chodorów 3.80—4.20 
Ohybia .00—5.20 
A. Piasecki 1.50 
(rawbarnia 10.00 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 

Jawonzno: 25-tki 14-—14,25 15,95: Gazy wschodnie 12 
(płacą): Gazy zachodmie 2.35—2.30: Nobel 1.50: Lem 0.90— 
0.80: Lokomotywy 0.50. 

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 

Czeki: Nowy Jork 5,22 (czek); Pamyż 26.80—26.60: Pra- 
ga 10.80; Szwajcanja 93—92.80: Wiedeń 7.35 i jedna czwar 
ta: Londyn 22.70. 


Warszawa, 5 lipca. 


Dolary St. Zj. . „5:181/, 
Frank fran. i | 
Frank szwaje. . . . — 
Korony czeskie . . 


GIEŁDA WARSZAWSKA. =" 
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół: Londyn 22.45: Par 
26.34; Wiedeń 7.82; Praga 15.25; Belgja 28.34: emocji 
92.40; Włochy 2230. Helsingfons 195.30—196.27. 
Miljonówka. 0.54—0.58; Bomy złote 0.76-—0.78: Pożyczka 
dolarowa 2:40—2.48. A 
Akcje: Parowozy 0.83; Pocisk 1.60-—1.35; Starachowice 
2,52: Ursus 1.05—1.10: Ohodomów 4.25: Zawiemcie 40— 
36; Żymandów 60—59; Zieleniewski 1-—7.15; H. Cegielski 
iw Poznaniu 0.60-—0.76: Ćmielów 0.65: Elektryczność 1.50 
do 1.55; Polska Nafta 0.40; Siła i światło: 0:44—0.46; Spè- 
rytus 1.60—1.50. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
_ Zamknięcie giełdy: Holamdja 214,45; Nowy Jomk 561 
1 pół; Londyn 24.82; Paryż 28.60; Medjołan 24.09: ga 
16.50; Budapeszt 0.0068. Bukareszt 2.22: Sofja 4.67; Bis- 
łogród 6.65; Wiedeń 0.0079 i jedna ósma. : 


"ZANIKA EEE 4 "U E 
ZE SPORTU. 


ZAWODY SLAVIA—WISŁA zapowiadają się nad- 
zwyczaj interesująco. Kraków zobaczy takich graczy, 
Jak Vanik( Stapl i t. p., tak popułarnych i dobrze 

znanych na boiskach międzynarodowych w całej 
Europie. Slavia przyjeżdża w kompletnym składzie, 
który przedstawia się następująco: Staplik (olimpćj- 
czyk), Seifert (olimpijczyk), Nytl. Plodr (repr.) Ple- 
ticha (olimp.), Hliniak, Kuzel. Stapl (olimp.), Vanik 
(repr.), Sylny, Kratochvil (olimp.). Wisła będzie miała 
bardzo ciężkie zadanie. sądzimy jednak. że przy zna- 
nej ambicji i wytrzymałości godnie zareprezeniuje się 
football polski w zawodach z tak potężnym przeciw- 
nikiem. 

ROZMAITOŚCI. 

Mistrz Szwecji Wide osiągnął na 3000 mtr. ozas 
6,34. Jak wiadomo, rekord światowy wynosi 8,28,4 
(Nurmi) ustanowiony zaś przez Francuza Duquesme 
8,42,4 Blomquist w rzucie oszczepem 6,50. W zawo- 
dach na dyst. 1500, w których Nurmi pobił rekord 
światowy w czasie 3,52,6, drugim był Peusza w 4 mi- 
nuty. 

W Wiedniu istnieje atletyczny klub spontowy „Cy- 
ganiewicz”. Ciekawem to jest z uwagi na to, że Niem 
cy nie uznają polskiego sportu, względnie piszą o nm 
bardzo mało. 


a 


Bir, 8. 


TEATRALJA. 
Teatr „Reduta w Małopolsce. 


Przemiłą drużynę artystyczną gości obecnie Mało- 
polska. W tych dniach nozpoczęła wanszawska ..Re- 
duta objazd większych małopolskich miasteczek. 

Któż u nas nie zna „Reduty“, chodby tylko z tych 
entuzjastycznych pochwał, które o jej czynach arty- 
stycznych zamieszczali recenzenci pism  warszaw- 
skich. 

Tym wyjątkowym ludziom udało się stworzyć rzecz 


naprawde wyjątkową: teatr, do żadnego innego niepo | 


iłobny, teatr, którego aktorowie, złożeni wyłącznie 
s młodych entuzjastów i adeptów Sztuki, grają bez 
gaż i kontraktów, związani jedynie wielką ideą słu- 
ženia sztuce narodowej, której oddają się cali bez re- 
szty. prowadząc życie napół zakonne, opante na prze- 
prowadzonej z ścisłą konsekwencją zasadzie koopera- 
tywy. 

„Reduta z dumą stwierdzić może w przeciwsta- 
wieniu do innych scen polskich, że służy wyłącznie 
dramatopisarstwu polskiemu, popierając autorów 10- 
wych, mało znanych lub zgoła nieznamych, że oparła 
swą pracę na własnych metodach artystycznych, tę- 
piąc wszelki szablon, fałszywy patos, szanże i ktamii- 
wą nonszalancję pseudo-realistydzną. „Reduta“ utwo- 
rzyła zespół artystów dobrany gatunkowo pod wzglę- 
dem inteligencji i dojrzałości etycznej. Kulturalne 
znaczenie „Reduty“ zostało «losiateczmie ocenione 
przez szerokie warstwy społeczne, interesujące się tą 
instytucją, Zorganizowane w roku ubiegłym pod pro- 
tekitoratem Pama Prezydenta Rzeczypospolitej „To- 
wanzystwo Przyjaciół Reduty“ jest najlepszym tego 
uznania wyrazem. 

W czasie objazdu ziem małopolskich repertuar ..Re 
duty“ obejmuje widowiska muzyczne Leona Schille- 
ra, opracowane według motywów ludowych (, Pasto- 
talka“), względnie według misterjum Mikołaja z Wiel 
kowiecka (XVI w.) i tgoź inscemizowane pieśni p. t. 
„Pochwała miłości“ oraz dramat Rittnera „W małym 
domku”. 


Sympatycznej i zasłużonej dmużynie życzymy, by 
na ziemiach małopolskich osiągnęła w jak najpełniej- 
szej mierze cel, do którego dąży, tj. aby rozfbudziła 
miłość do sztuki narodowej tam, gdzie jej dotąd nie- 
ma, a podtrzymała ją i utrwaliła tam, gdzie się już 
narodziła. 


WALKA 0 DACH NAD GŁOWĄ. 


Samobójstwo wskutek eksmisji mieszkania. 


ŁIST Z PROŚBĄ O POMSTĘ ZA PRZEŚLADO- 
WANIA. 


W Budapeszcie odebrała sobie życie pani Leo Sze- 
mer wraz z 19-letnią córką z powodu eksmisji z mie- 
szikania. 

IW lokalu samolbójczyni policja znalazła trzy listy. 
Jeden zaadresowamy był do syna zmarłej, zamiesz- 
kałego w Wiedniu, drugi do policji, a trzeci do tych 
osób, którym sędzia pnzysądził mieszkanie. Nieboszcz 
ka w liście tym przeklina ludzi, którzy ją z miesz- 
kania wyrzucili i 
prosi Boga, aby ten sam nędzny los dla nich zesłał 
i te same pnześlałowania, jakie ją doprowadziły do 

śmierci. 

dsończy się list: „„Wysłucha On mojej ostatniej pro- 
śby i umieszczęśiwi tak samo tych. którzy mnie n- 
nieszezęsśliwiłi. 


PAMIĄTKI PO SŁAWNYCH POLAKACH. 
Genny autograf Ghopina. 


Przed kilku dniami nadesłamo do Bibljoteki Byd- 
goszezy cenny autograf walca f-moll Fryderyka Cho- 
pina, zakupiony w Bemie przez grono obywateli m. 


Bydgcszczy. i 
Autograf ofiarowany do zbiorów bibljoteki miej- 
skiej -- wyłożony jest w gablotce wypożyczalni bi- 


bljoteki i ściąga codzień liczne rzesze zwiedzających. 


ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i cd godziny 4—7 
wieczorem. 


ƏBOWIĄZUJĄCE OD 26-G0 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowe zł. 0'10 — dla poszukujących posad zł. 005 — za słowo drobne o treści matry- 
moniałnej zł. 012 — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 010 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł. 0'25 — wiersz milimetrowy po kronice al. 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 050.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


ZDOLNEGO i ENERGICZNEGO 


AKWIZYTORA 


poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego. 


CEEEGWEEEEGEGGEEEHEGRERAGOE 


WRP A m OOO 


RHASZYNY do szycia znanej 
awa dobroci „Kasprzytkiego”. 
Tanio - Hurtowo - Detalicz- 
nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warsztaty reparacyine.War- 
ul. Marszałkowska 


Ogrodzenia 
nietylko tańsze 


szawa, f 
1.153. Telefon 104-51. Filja: od drewnianych 
Częstochowa, Aieja 43. Za- lecz 
mawiać można listownie w estetyczniejsze 


Warszawie. 819 


LAKIER NA PODŁOGI 


i trwalsze. 
Kompletne ogrodze- 


Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie I trwały, pierwszorzędnych nia z siatki drucianej 
a fabryk poleca zwykłe i ozdobne | 
GŁOS WSCHODU” |) merre |in 
. prać dych PS to MEZYR || ze konbine: 
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu p] EŃ KĘ i mated i meka 
El i Polski pod redakcją poety gruzińskiego fil czastym, poleca : 
Sergo Kuruliszwiili. Tyg. „Głos Wschodu” wyda- B | SZWAJCARSKIE Firma 
je dodatki w językach francuskim i tureckim. z ZIGŁA ; 
Prenumerata roczna wynosi 8 dolarów, półrocznie 4 dolary {3} GORZKIE 
"= Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum É z marką „KOGUT“ 5 | 
artystyczny illustrowany „Album Wschocu*. El | znakomicie ułatwiają funk- 
g Mires Redakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka Mr 3. | cie zBłądg: eng gda Spółka Akcyjna 
Homnpapaananennnaanaanaanane apteki i droguerje. Fr N 
AH F drucianych 


Kopernika L. 8. KRAKÓW. 


Qdpowiedziałay redaktor: Be Władysław Świrski. 


PAPIERY WARTOŚCIOWE | 


akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz wszelkie prace drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania wy- 
kwintnego dostarczemy w jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych. 


DRURARNIA NARŁADOWA 


KRAKÓW 

| Romanowicza l. 5. 
Telefon 277. 

Adres tel. „Mataigor* 

Dostawa szybka du- 

ży zapas siatek na 

| składzie. Oferty i pro- 


spekty na każde żą- 


Tel. Nr. 1227. danie. 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 5a. (57 


KU CZCI WIELKICH PISARZY POLSKICH. 


awia prześcigają się w ofiarności 


na rzecz akcji sprowadzenia zwłok Sienkie- 
wicza. 


„Apel. wystosowamy do społeczeństwa przez war- 
szawski Komitet sprowadzenia zwłok Henryka Sien- 
kiewicza do kraju, nie pozostał w Warszawie bez 
echa. P. S. Staniszewski zaofiarował sie po przyby- 
ciu zwłok do Warszawy zająć się swoim kosztem ce- 
remonjami pogrzebówemi. Z podobną ofertą zwrócił 
się do Komitetu i właściciel przedsiębiorstwa pogrze- 
bowego p. Łopacki. zaś firma transportowa, Wim- 
wicht, oddała do dyspozycji Komitetu bezintereso- 
wnie cały aparat swej organizacji komunikacyjnej. 
Polska budowlana spółka akcyjna podjęła się bez- 
płatnego wykonania robót okolo krypty Sienkiewi- 
ozowskiej w podziemiach Katedry, wedle projektu 
inż.. architekty, IKomstanteeo  Jakimowicza, który 
swój talent oddał na usługi publicznej sprawy. P. K. 
Błażewicz podjął się uskutecznić honorowo składa- 
nie wszelkich druków Komitet. 

Warszawski Komitet żywi nadzieję, że wydatna o- 
fiarność społeczeństwa pozwoli mu nietylko godnie 
urządzić obehód pogrzebowy. lecz także utworzyć fun 
dację. związaną z imieniem Sienkiewicza. 


Dalsze obniżenie podatku od węgla. 


e m 


Warszawa, 3 lipca. Nr. 55 „Dziennika Ustaw“ o- 
glasza rozporządzenie w sprawie dalszej zniżki stopy 
państwowego podatku węglowewo. Obniżka obowia- 
mje od 1 czerwca b. r. Stopa wymiaru podatku wy- 
mosi więc ubeenie od węgla z kopalń górmośląskielr 
do 5 proc. wartości wzgłędnie ceny węgla. z kopalń. 
z Zaglębia Dąbrowskiego i Krakowskiego do 3 proc. 
Węgiel z kopalń niewymienionych rozporządzeniem 
został od podatku uwolniony. 


la terminowe umieszczenia 


ogłoszeń 
Redakcja nis odpowiada. 


0:40. —- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


ZAMIENIĘ I! p. kamienicę z dwupiętrową oficyna, skle-- 
pem. stajnią. ogródkiem w Krakowie na folwark w ładnej 
okolicy. Warunki według umowy. Zgłoszenia do Admin. 
„Gońca pod „Fciwank*, 902 


ZGUBIONO pamiątkową złotą branzoletkę w przechodzie . 


między ulica Długą, Basztową i Słarukowską. Uczciwy 
znalażca zechce ją oddać za wysokiem wy DENTE 
pod axlresem: Adm. „Gońca Krak.. 903 


PANIENKA z ukończoną szkołą hamdłową i kilkuletnią 
praktyką poszukuje posad od 1 sierpnia. Zgłoszemia upra- 
sza się posyłać do Adm. „Gońca“ pod. „Praca“. 901 


ZAMIENIĘ 3 pokoje, przedpokój i kuchnię w dobrym 
punkcie miasta blisko rymkm. na 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnie w dalszych dzielmicach. Zgłoszenia do Admin. 
„Gońca Krak.“ pod „2 pokoje“. %00 


POLAK, lat 55, kawaler, były terejarz tramciszkańsłki, po- 
szatkuje stałego zajęcia za funtjarza w którymkołmek 
klasztonze. Może być użytym do upomządkowania bibljo- 
teki kłasztonmej. Zgłoszenia do Adm. „Gońca“ pod „Fur- 
tjan. 821 


WDOWA w średnim wieku, sympatyczna, posiadająca 
mieszkanie, pozna mężczyznę do lat 45 imteligentnego, na 
mądowem stamowisku, Rzecz traktanj 


je się poważnie. Zgło- 
szenia przyjmie Adm. „Gońca“ pod .Spokojma przy- 
SZŁOŚĆ*. 801 


Piękną płeć kto 
chce mieć 
niech używa, stale tylko 


Mydło Księdza Kneippa 


W krótkim czasie usuwa: 
j -2 piegi. pryszcze, wągry, li- 
szaje, krosty, egzemę i odmrożenia, wybiela i udelikatnia 
cerę, nadając jej piękny wygląd. Prócz własności leczni- 
czych jest najprzyjemniejsze w użyciu i O pięknym za- 
pachu. — Ządać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem 


R. WŁODARSKI 


Jeneralne Przedstawicieistwo Dom Handlowy „Korona“ 
466 Warszawa, Marszałkowską 139. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borlsowieza. 


